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piiroezme

BLEr— Pivnim sr»torovr.c m i e j s c o w i ,  sJiiuiia- 
przedpłatę b e m o T J  l i n i o  w ..Jniiui.<tif.cvi 

' ***, .A^ar., (u Karola Ludwika fi) mają prawo zu- 
» e { n ie  b e z k a r n e g o  wypozTC"'snia ęsiążeb z t / t -  

/ v ( # w i  ‘ aaw Lic 1 '. II. ilietitera).
«zyscy prenumeratorow.e mogą otrzymywać ty- 

Pt aib aomrrystyezuy SZCZUTEK za dopłatą . inif- 
•'iftjuńi' 35 et. Kwartalnie 1 zł. -  —Hi

l 1 ru id  k n l  ł p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
“‘Obach, weselach, nabożeństwach żałobnyehj pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
*8klamy dia batów, odczytów i koncertów, doniesie- 

o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
Przy im uje s.e do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
°entuw 0(j wiersza_

JiniBftf k o szfn je  6 et.

w y c h o d z i  w dwóch wydaniach: d la  L w o w a  o godzinie z* r& no —  d la  prowinoyi o godzinie 7  w ie o w r& m .

itiŁOSZENiA I PPZEOPł ATE przyjasuja: wa L w o n e
Amtiiisiracya (lamety iwoćjs.w: ni. ńan-ta- 
l.iudwił i. 3 ; w P ary ża : C. Acam Ciborowski) 

le f  •renne P a ris ; wi WledlMr: HaaRon- 
stcii: i  'Vogiei (Otto Mass) Waliisehgassf- i(‘ — 
łludolf Mosse Seilcrstadte 2, — A. Oppolii: Orii- 
aergasse t s , — M. Lukes Wolizoile b, — Schallfc 
W oilztile i ]  i J. Dannehcrg, I. W ollzeiit 39; 
w Hamburgu; \ .  S teiner. w Frankfurcie n. M. 
ITasser.steii. & Vogler i O. L. IP-ubi & Con-p 
w tfarszaw ie: rteichman i .  Frendler.

S! NA OfiMJFZEŃ: Ogłei zenla zwyczajne za jedno* 
szpaltowy w isisz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 or. Nadesłana za wiersz lub jego miej* 
sce 38 ct fiłasy s tbiScznaśct za wiersz lub jego 
miejsce hu ct. Prywata* I respsadeaoya 3 rt. oć 
wyrazu. Karty k irssj.aad  moylB* S‘s drobnych 
j*tos W

B ia ra  r e d a k c y i : al. Koperniku 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 - 5  wieczorem. S B e c L a ł c i o x :  © r .  £ f c © K S A i r © K K

B iura  a d m in is tr a c j i  : ’ii. Karol* Ludwika 3 (sklep' 
otwww od godŁ. J raae Ł . 7 wiejsoreju bez przerwy

. T « ł * J Q  j W praw dzie zapewnia dr. IWan F ran-
■ SrUCLTrSl CZv .  UlyCL ■ ko gołosłownie, iż on nie je s t „ani agi-

j catorem, a tem  mniej , że sooyalisty- 
L w 6w  d. 6. oterpnia. jozoym  agitatorem  nie je s t i n igdy nim

Pod tym  napisem  odpowiedział w . nie b y ł1'. Nie ohoemy rozstrzygać o tem, 
niedzielny m num erze Kurjera Iwowsk. ozy to je s t „obłędem czy perfidyą® z je- i 
ka a r ty k u ł nasz p. t  „Dr. L ew ah cw -jg o  strony, gdy  coś podobnego odważa 
•ki w akcyi przed wy bor czej“, w k tó - s i ę  utrzym yw ać, skoro przecież od naj-J 
łym podaliśm y parę uw ag o urządzo- (wcześniejszej młodości żywem słowem 
fiym pod jego  przew odnictw em  w R ze-1 i p smem — na zgrom adzeniach , w 
b*owie zjeździe niewiadom o przez kcgi ; stow arzyszeniach i kom itetach przeró-
delegowanyoh „delegatów® indowych A 1 — 1 M ' ' ’’J J
*— dr. Iw an F ran k o . Głównie zaatako­
wanym by ł naszym  artykułem , ja k  ju ż  
ty tu ł w skazuje, dr. Karol Lew akowski, 
id y  o dr. F rance była nc7,ynioną tylko 
Mimochodem wzm ianka.

W idać z tego , jak  daleko doszła 
Pomiędzy nim i soiiaerność, że gdy któ 
*7kolwiek z nich zostan ie zaczepio- 
,l5ia, obaj czują się tym jednako , o 
dotkniętym  . d r. Karol Lewakowski, 
który cało Koło polskie w Radzie p ań ­
stwa uczy patryocyzm u polskiego i 
dr. Iw an F ra n k o , uczeń Dragoina- 
dowa.

Na w stęp ie oświadcza pan  Franko, 
to „or^anizacya um ysłow a” au to ra  a r­
tykułu Gazety Narodowej o dr. Lewa- 
kowakim zdradza „ tak  głębokie wady 
0|g am czn eu, że wszelką rozmowę z n  m 
* góry uw ażać potrzeba za bezowocną.
,JomiŁ_o to  czyni m u dr. F ran k o  za- 
•wozyi odpowiedzi — zap iwne pr7ez 
Grodzoną szlachetność i w spaniało­
myślność, a po części, j a t  sam przy- 
ł |»aje, ze w zględu na w ażne spraw y 
Pkodezne, w a rty k u le  poruszone, a wre- 
•«oie z powodu uezyn.ouoj

żnych, w dziennikarstw ie i w lite ra tu ­
rze walczy konsekwentnie i w ytrw ale 
zawsze w pierwszych szeregach i pu- 
blioznie pod sztandarem  idei so c ja li­
stycznych, o szerzenie w naszy m k ra ­
ju  pom iędzy ludnością polską i ruską, 
wiejską i m iejską programów, wrogich 
istuiejącem u ładowi społecznem u ! K to 
chce, n iech w ierzy na słowo dr. F ra n ­
ce. P o  c z y n a c h  j e g o  m e możemy 
jednak  dr. F ran k i poczytyw ać za nic 
nnego, jak  tylko za najzręczniejszego 

ag itato ra socyalistycznego.
Dr. F ranko  nazyw a „zabijająco śmie-, 

szną zbójecką historyą" przypuszczenie 
nasze , że zapew ne za jego  w pływem 
dr. Lewakowsl :i i jego  przyjaciele utwo 
rzyh  swój radykalny kom itet przedw y­
borczy ludowy tylko dla zachodniej 
G alicy1', pozostawiając wochounią część 
kraju ruskim  kom itetom  pczedwybor- 
ozjm . W  artykule swoim polemicznym 
tłumaczy to dr. F ranko  okolicznością, 
iż „polski kom itet ludowy może g k u- 
t e o z n i e działać tylko wśród polskie­
go ludu .“

Cóż oznaoza w tem  miejscu w yraz
w nim „sku teczn ie?“ Czy tem  wyznaniem  m e 

M*miBnki*o jeg o  osobie. (potw ierdził dr. F ranko mimowoii na-
Dr. F ran a o  znajduje to m ianow ie e j szego tw ierdzenia, U taltą samą role, 

Melogiczną rzeczą, ze au to r artyku łu  taką we wschodnie; części kraju spełn>a- 
p. t. Dr. Lew akow ski w akcyi przed- ją  przy wyborach różne mosJcalofilskie i 
Wyborczej “ nazw ał ks. S tojalc wsaiego j hajdamackie komitety ruskie, w zacho- 
Młaśoiwym przew ódcą i duchem  ożyw - dwie? części kraju podejmuje komitet dr. 
°*ym sep ara ty sty czn ig o  rnohu, zm ie-lL tw akouskiego , bo wszakże o je d m  cho- 
^ a ją o e g ' do sparaliżow ania akcyi sej -i dzi im  skutek?
Mowego kom itetu  p rzedw yborczego , j Końcowy wreszcie ustęp odpowie- 
gdy w mnATT| jŁiejscu uczyniona je s t j dzi dr. F ran k i przytaczam y dosłownie, 
Mzmianka o tem , że obecnie, gdy  ks. bez kom entarzy z naszej strony, gdyż 
Stoiałow ski est w w ięzieniu i osobi- wypowiedz ane w nim m yśli i poglądy 
fojo Kierować ruchem  p;zeaw yborczyn  sam e przez się objaśniają ostateczny

z jakiem i się produkuje autor cy tow a­
nego artykułu®. p

T ak  jest. Dr. F ranko  nie m yli s i ę :1 
ruch tak i zbałamuoouyuh kom unisty­
czną agitacyą m as ludowyoh sięga is to ­
tn ie  bardzo głęboko — a i  d o  n a j -  
s p o d n i e i s z y c h  m ę t ó w  s p o ł e ­
c z n y c h . . . .  W olno panu F rance nazy ­
wać nasze w ystąpienie przeciwko ag i­
tatorom , ktoi zy d a ją  firmę temu ru- 
chowi, „potw arzą i śmiesznem. kłam - 
stw am i“. My będziemy uw ażah zawsze 
za obyw atelski nasz obow-ązek ten 
wywrotowy ruch według sił nasaycl) 
zw alczać, ponieważ dla nas m e mą 
wątpliwości ozy w ich robotach jesj; 
perfidya czy tez obłęd. M y  w n i e i 
w i d z i m y  i p e r f i d y ę  i o b ł ę d ,

„W szystko to — zapew nia ogłoszo­
ny w Pestcr Lloydzie kom unikat — nie 
ma żadnego zw iązku z biożącemi spra 
wami poiityoznem i. Co tylko było do 
uporządkow ania m ięJsy AustrO' W ęgra-

ełuszni > zaprzeczają tym  konceptom 
Memoriał Diplomatiąue, oo jed n a*  nie 
przeszkodziło, że Temps, uchodzący 
za organ rządu fraucuskiego, ogłosił 
w łaśnie artykuł, dyszący nienaw iścią

*-io może, niew idom ą ale rzeozyw istą 
głow ą owego ruohu radykalnego  je s t

M cysprytnie skierow ywać ich ekstra- 
Maganoye na jeden  to n , ua bdną nu- 

stiori -n.a w kraju  niezadowól en>a
* istniejącego porządna społecznego 
Nieufność mas ludowyoh do rnńyeii 
^ r s t w  społeoznych, podeirzeó i_zav i- 
*°i ku każdemu, kto n ’e należy do któ- 
J®gnkolwi«k z radykalnych obozów.

uXay^idgialnym duchem bierowni- 
redakcyi Kwi y  er o, Lwowskiego jest

cel wywrotowej roboty dr. Karola Le 
w akowskiego i jego  przyjaciół dosa-

•n sn y  r r s k i  ag ita to r socjalistyczny ,.^dniej, niż my bylibyśm y w sian ie  to 
dr. Iw an F ranko. W redakcyi Kuryera^finfmnih  a .  — l _.
lwowskiego m a bowiem siedliebo swoje 
jeneralny  sztab wszelakiej barw y gali- 
"yjskioh radykałów . Tam  spotykają się 
* zna jdu ją  m iejsce dla siebie sk ra jn i i 
Poiaoy i rusoy i żydow scy.

T aki skład redakcyi w yglądałby na 
*®Wnątrz rzeczywiście dość pstro 
Sdjby U m m e było głowy, która u n i e
  a a     Ł  m n  V ,  A  TT  f l f  H A

uczynić. Pisze m ianowicie dr. F ran k o : 
.N iew ątpliw ie, że zgoda Polaków  

z Rusinami jes t — m ówiąc słowami au­
tora artyku łu  Gazety Narodowej — rze­
czą ładną, lecz abdylcucya Polakow na 
rzecz Rusinów  w Galicyi wschodniej 
jest rzeczą nietyle „nieładną®, ile ra­
czej niemożliwą, gdyż względy społe­
czne kom plikują się tu z względami 
narodowym ', to znaczy, że w yrów na­
nie przeciw ieństw  może być w ynikiem  
dopiero diugiej walki i naturalnego 
rozwoju stron  nhu. Lecz również nie- 
w ątptiw em  jest, że autor artyku łu  w 
Gazecie Narodov>ej albo kpi, albo o 
drogę pyta, tw ierdząc, §e dr. L W ito w ­
ski za m oją namową stanął na gruncie 
takiej abdykacji i że robi to na złość

   ̂ _ szlachcicom. Polski ruch włościańaki
P ^iw aiT FrankoT  niezrównanej zręczno-i zarówno jak  i ruch ruski - -  tak ie  jest 

a e ita t * I tó ry  z umysłu nie wy s u - ! moje głęboaie przekonanie — są to 
zazw 'zai swojej osoby na plan rur hy  orgam czue, w yrosłe z przyczyn, 

• - 1 ---------  ;i tkwiąoyoli daleko gfębiej, niż chwilowapierwszy," ale m iodopłynnem  słowi m 
^^głeua j órem kieruje jak  sam choe 
Meaforiien'i ta b u n a m i, w przągniętym i 
^  rydw an galicyjski czerwonego iuter-
^•oyonału.

13)

ozyjakolwiek agitacya. Ruchów takich 
nie zwalczą an i w ięzienia, ani bagne­
ty, Bm tem  mniej złośliwe potwarze i 
śmieszne kłam stw a w rodzaju tycb,

WS3S9W.ę

^  p ; d r 6 2 y  p o  Z i e m i ,  ś w i ę t e j .

(Oiag dalszy.)

Często spędzałem wieczory na tera- 
austry ar kiego hospir.iuui, pojąc oczy | 

^dokiem  Jerozolimy, Ltóra w» ostatnich 
Mrarh gasnącego słońca zasypiała cicho 
* zielouawych półtonach.

P j  lewej stronie modelowała się 
H a n in lą  sylwetą kopuła meczetu Oma- 
! \  ^  które’ fajansach i oknach ^raiy 
lnkhy j.ar7ą .e płomyczki, ostatnie słońca 
Nnaionie. Leciuchnj oddalony fioletowy 
^ e ż e k  gór Moab i bliskie ciemne cy- 
^ isy  poi nosiły tę uroczą grę barw. Na- 
T*eciw sylwetowały się dwie kopuły 
fobu świętego na wzgórzu Kalwaryi, a 

prawej stronie szczerbiły s>ę zęby 
S ró w  bramy damasceńskiej. Amliteatral- 

e piętrzyły się domy z białego kamie- 
1 z płaskiemi kopułami, a w oknach 
eZęł> się zapalać światła coraz liczniej- 
6. Cisza w<eczoru przerywana czasam, 
ezeniem trzody z pastwiska do miasta 
*racajacej, rozpościerała się nad tym 
^em miastem i zwolna ciemność po- 
Ua gubić kontury domów i kościołów, 
dostawiając tylko ciemną sylwetę ry- 
lł“vch się na tle nieba kopuł i mu- 
*. Wtem aa  krzyżu kopuły kościoła 
f°bu świętego poczęły się zapalać świa- 
'. i  wśród tych ciemności zapłouął po 

mia8teu, krzyż gorejący. A więc. 
!cież i tutaj zatryumfował ten znak 
len ia ! Mimo władzy tureckiej, m.-

mo wyznawców Mahometa, doprowadzi­
ły przecież usiłowania zjednoczonych 
chrześcijan do tego, że kult krzyża jest 
tu jawny.

Liczne kościoły, zakłady dobrnczyD- 
ue, szpi‘ale, szkoły świadczą o żywym 
chrześcijaństwie. P atiyarchat łaciński, 
który zgasł jeszcze w wieku trzynastym, 
został w r. 1847 przywrócony i ojciec 
Valerga na tę goduość powołany. Dzi­
siejszy patr.yalf ha jeruzolimski ojciec 
Ludovico Viavi, jest \Vłochem z zakonu 
św. Franciszka i widziałem, jak się szcze­
rze i serdecznie ucieszył, dowiedziawi zy 
się w rozmowie ze muą, że jestem Po­
lakiem. W rzeczy samej, w całym świę­
cie katolickim mamy dziś najwięcej 
współczucia i uznania. Krew na Podla­
siu i Litwie przelana, prześladowania z 
bohaterską odwagą i wytrwałością zno­
szone, nie idą na marne, bo naszym cie-
mieżycielom hańbę, a n a m  zaszczyt przy­
noszą i budzą podziw u szlachetnych i 
dobrych...

Opodal hosp:/,.ium austryackiego stoi 
klasztor ^iostr Syonu, założony przez oj­
ca Ratisbonne. W kościele tym w znosi 
się za ołtarzem głównym łuk Ecce Homo} 
który zdobił praetorium Fiłata. Tak jak 
został odkopany, tak stoi w całej okaza­
łości z kolosalnych stary ‘h kamieni i na­
daje tej świątyni prosty i wspaniały wy­
gląd. Na nim ustawiona statua Chrystu­
sa z białego marmuru wielkie i podnio­
słe sprawia wrażenie.

Matka przełożona oprowadzając m rie 
po klasztorze pokazała mi r& dziedzińcu 
kamienie dawnego praetorium, na któ­
rych wyryta figura do gry w kości, słu­
żąca niegdyś Zołnii-rzom rzymskim do 
zabawy.

■ w  I 3 C H L U .

Lw6vr d. 6 sierpnia.
Ofieyalny kom unikat au s tr ja o k i o 

wizycie hr. Gołuchowbkiego o " kanele 
rza Hohenlohego donosi, że w n iedzie­
lę w południe austryacki m in ister spraw 
zagranicznych p r z y b y ł  d o  w i l l i  
kanclerza niem ieckiego w A lt Aussee, 
gdzie trzy  godziny zabawił, poczem 
odwidziw&zy hr. Gezę Szeoheniego w 
Aussee, wieczorem do Isohlu wróci/.

J e s t  to już chyba szczyt osław io­
nego stylu ofieyalnej pub'i( yslyk i au- 
stryaokiej. Hr. Gołuchowski oiekaw był 
oglądać willę ks. flońenlohego, zaba­
wił w niej trzy  godziny — a ozy się 
w idział też, rozmawiał, i jak  długo, 
z gospodarzem, w illi — oo tam komu 
do tego! W iadomo jednak, że w izyta 
hr. Gołuchowskiego była „kanclerzowi 
N iem iec” zapowiedzianą, więc też m i­
mo strusiej polityki urzędowej każdy 
wie, że obaj mężowi o stanu  trzy  go ­
dziny ze sobą, a n ie z kw iatam i i m e­
blami willi spędzili.

Ale to  już rzecz szczególna, że 
w ogóle pólurzędowoy starają się w szel­
kie a wszelkie znaczenie odjąć n ap ły ­
wowi m inistrów  austryackich , w ęgier­
skich i niem ieckich w uroezem Salz- 
kam oiergut. Cesarz tym  razem  długo 
zabawi w Isohlu, więo — wedle pół- 
urzędowców — rzecz całkiem  n a tu ra l­
na, że m inistrow ie jego częściej do 
Iscblti zjeżdżają. A m basador niemieoki 
hr. E n lenburg  przybędzie do Isobla — 
i to rzecz całkiem  natu ra ln a  — po dłu­
giej niebytności przedstaw iciele państw  
obcych zw ykli się prezentow ać m onar­
chom,. przy których są uw ierzytelnieni. 
Przybędą do Iscblu — po drodze do 
R agatzu  — królestwo rum uńscy, aby 
edw idźió cesarza. I  to rzecz natu ralna, 
król rum uński bowiem przejeżdżając 
w swoich wycieczkach kąpielow ych 
przez A ustro-W ęgry, n igdy  nie om ie 
sz’.a na zaproszenie cesarza spędzić 
z nim  kilka dni, a bodaj parę godzin. 
A że w tym że czasie zjaw i się także 
hr. Gołuchowski w Isohlu, to ju ż  rzecz 
najnaturalniejsza, je s t bowiem króle­
stw u rum uńskim  znany ze sw rgo  po­
słow ania w Bukareszcie i a obow ązku  
grzeczności przedstaw i się królowi w 
swoim nowym charaaterze urzędowym. 
I w tem nio m a nio dziwnego, źe po­
seł serbski Zim^oz wraoa, a am basador 
austryaoki w L ondynie hr. Deym p rz j - 
bywa do W iednia. J

W pokoju, w którym znajduje się 
wielki portret ojca Rutisbcone siedzące­
go pomiędzy dziećmi muzułinańskiemi i
żydowskiemi, zob'iczy»em także d w a  szty­
chy z obrazów Munkaczego z w łasiym  
podpisem artysty. „Chrystus przed P iła ­
tem®. Nie mógł odpowiedniejszego ■ pię­
kniejszego znaleźć dla siebie, miejsca 
i tutaj do mnie obraz ten najhardziej 
przemówił.

Siostry Syońskie wychowują dzieci 
chrześcijan, żydów i raahoiuetanów a na­
wet pasza turecki córki swoje wychowa­
niu tych sióstr powierzył Podobnie jak 
ojciec Ratisbonne zakon Sióstr Syońskich, 
stworzył ojciec Józef Tannous kongre- 
gacyę Sióstr Różańca, które urząd mi­
sy onarzy pomiędzy Arabami z wielką 
gorliwością spełniają.

Lichy demek patryarchatu służący 
im za mieszkanie i szkołę jest w tak o- 
płakanym stanie, żp ubóstwem swoim 
budzi wepółczucie. Ściany wilgocią n a­
pojone szkodzą zdrowiu tych pełnych po­
święcenia istot a tylko malutkie podwór­
ko prześliczny przedstawia widok, bo 
krzak róży tak się w cim rozrósł, że 
zrobił sklepienie czarujące po nad tym 
ubożuchnem podwórkiem, gdzie młode 
dziewczątka arabskie wyrabmją różańce. 
Dostałem różę jedna z tego krze.ki. któ­
ry zdał mi się czemś tak cudownym w 
tym podwórku, żtm  z początku nie wie­
rzył w jego prawdziwość.

Ojcowie Ziemi świętej zakonu ŚW. 
Franciszka mają wielki klasztor i ko­
ściół św. Salwatora, szkołę, aptekę i dru­
karnię. Dominikanie, od niedawna os'o- 
dli w Jerozolimie, postawiU piękny kia 
sztor za bramą damasceń ką w pobliżu 
groty Jerem iasza, na miejscu dawnego

mi a Rum unią na polu m .ędzynarodc- do króla rum uńskiego, 
wsrn, je s t ju ż  dawno uporządkowane i. "  ’
wiadomo całemu św iatu, ja k  szczęśliwa 
zachodzi zgodność między Rum unią a 
państwami trójprzumierza we wszystkich 
kwcstyuch międzynarodowych, na oo już 
hr. Kalnoky ozęstoki oó w skazyw ał w 
delcgacyaon. 1 rzecz godna uw agi, jak  
ebecnie, kiedy duoh niepokoju nanowo 
rnosi się nad  państw am i bałkańakiem i,
Rum unia stale trw a w swoim kierun 
ku, zgoła łne  szarpana ohwiejnośoią i 
w ssrząśntaniam i, na które jej sąsiadki 
chorują.^ Niemniej tez wobec powstaniu 
macedońskiego R um unia wzorowo speł­
nia swoje obowiązki m iędzynarodow e, 
nie pozw alając werbować u s ie b ie ; 
i gdyby tak  samo postępowała Bułga- 
nya, pow stanie byłoby dawno w y­
gasło®.

Na ta  w szystkie wywody odpow ia­
dają znow u z Lół, maiąoy ih „ścisłe sto­
sunki z dyplom atam i kierującymi®, że 
mimo w szelkich nsi/owaó, aby w izytę 
króla Karola w Isohlu sprow adzić do 
prostego ak tu  kurtoazyi, pobyt jego  
tam że w chw ili, kiody równocześnie 
tam  baw ią hr. Gołuchowski i ks. floh .m - 
lohe, z całą pewności; j m a tło polity ­
czne. "W samej rzeuzy m a być w LoLla 
ułożoną form ułka, k tóra znacznie prze­
obraź' dotychczasowy stosunek R um u­
nii do trój przy mierzą. J a k  wiadomo, 
istn ieją już stypulacye, wedle których 
Rumunia na wypadek uderzenia Rosyi 
na A ustryę, podjęła się zadenia być 
niewygodną Rosyi, podozas g ly  trój- Placówka rosyjska

“ad m#rw“  Sródrieumem.
Te więc ju ż  istniejące stypulacye 

m ają być pog*ębion. i rozszerzone.
W szelako ju ż  z kom unikatu Pester 

Lloyda m ożna w nioskow ać, że zjazd 
w Ischlu nie jes t zwyfc 'ym  zjazdem 
osób, żyiąc yoh ze sobą w przyjaźni, że 
chodzi także o spraw y państwowe. Je - 
Aeli m e bezpośrednio, to pośrednio mo­
że chodzić o bieżące kw estj’e polity- 
o z l» ; skoro is tn ie je  zgodność m iędzy 
R um unią a tró] przym ierzem  we w szel­
kich kwestyaoh m iędzynarodowych, mo 
że ohodzió jeszcze o szozegóły ta k ty ­
czne , k tóre są zmienne wedle d am j 
chwili. Jeżel? w czasie w strząśnień w 
państwach ba/kańskich król rnm uński 
wyjeżdża za granicę i wstęDuje na dłuż 
szy pobyt do Ischlu, kiedy tam  kieru­
jący mężów e stanu  Anstryi i Niemiec 
przebyw ają, to przeoie rzeezą n a tu ra l­
ną je s i wniosek, że król chce się pero

grafi jzn^rn „Globus® na 935, a zakon­
ników  na 3000 głów  z nieprzeliczonym  
zastępem lokajów i sług. Na świado­
mości celów politycznych n .e  zbyw ało  
nigdy  owym  zakonnikom , wyznawają- 
cym schizmę. To też weszli w układy 
z sułtanem  M aradem  II  i ju ż  zawcza­
su zapew nić sobie zdołaii przyw ilejam i 
egzystenoyę swą. Kościół prawosławny 
podziwiał m ądrość czerńoów z Atosu i 
z dum ą patrzał na wznoszącą się tam  
wśród ogólnego zalewu mnzułmańsŁie- 
go św ista  tw ierdzę swego obrządku. 
Lecz góra Atos w raz z po/wyspem R a- 
gion Oros m e tylko reprezentuje silną 
tw ierdzę w yznaniow ą wśiód otaczają­
cego ją  m ahom etanizm u, lecz na mocy 
zagw arantow anej sobie przez sułtanów  
autonom ii ma zupełny sam orząu i tw o­
rzy państw o w państw ie. W istocie 
mało kto  w ie o tem , że La wj brzeżu 
morza Egejskiego znajduje się zupełna 
mnisza rzeczpospolita. Le^z te rozległe 
zabudow ania k lasztorne nie tylko stu 
żyły celom nabożnym  i w niedalekiej 
przyszłości okaże się zapew ne pono­
wnie, że rzemiosło wojenne Lie jest 
obetm  zakapturzonym  mnichom na 
Hagion Oros, m ianow i‘ie, gdy  o trz j-  
m aj4 sygnał z P etersburga od swego 
głów nego patryarony  — cara.

Odkąd w nocy pam iętnej d. 5 lipoa 
1770 R osyanie spalili do szczętu całą 
flotę tu recką w porcie Czesm_ w ka­
nale m iędzy wyspą Chios a lądem  s ta ­
łym Azyi mniejszej, Turoya abdykowaó 
m usiała ze stanow iska groźnej potęgi 
europejskiej, a R osya natom iast rozpo- 
ozęł ł fcię w swój sposób zajm ow ać sto­
sunkami: półwyspu bałkańskiego. Od te ­
go czasu pozostaje półwysep Ilag io n  
Oros pod ściślejszą „opieitą® Rosy., 
k tóra z uzasem zam ieniła osadę k la­
sztorną na wcale obronną fortecę, z li-

, i , ■ w  ozu* załogą i w ielkiem i zapasam i am u-
N a wybrzezu połudmowem Maoedo- j Lroni.

nii zna,duje się „nany w dziejach s ta -j ReVrie de ^Orient z  m aja roku 1888
rożytnych  półwysep Chalkidike, który j p0daj e ciekawy i charak terystyczny  nie- 
wysyła nakszta lt wideł trzy w ą sk ie ' zm iernie szczegół jak  po roka 1870 zu- 
i skaliste pasy ziem i w morze E g e j - ;pełnie się zri!»yfiknwał cały „klasztor® 
skie. P as wschodni, zwany w staroży- | na H agion  Oros. Od daw nych wieków 
tnośoj Akte, otrzym ał j óźniej nazwę Lył on w posiadaniu mnichów greckich.

Polityka rosyjska poczyna sobie h u ­
lać na dobre wedle „szorokiej natury® 
narodowej. Rzecz przeto zrozumiała, 
że peństw a, którym  ta  polityka może 
zagrażać jeśli już  nie w ojną to wichra- 
m ', s tera ją  się porozumieć zawczasu. 
Geograficzne położenie Rum unii je s t 
piekielnym k 'inem  dla R .isy i; młode 
królestwo leży w poprzek drogi, która 
carat prowadzi do Bułgaryi, na B alsa  
ny, do Carogrodu.

A rm ia rum uńska jes t s iln ą ; bez niej 
byłby car A leksander II. wrócił z pod 
Plew ny i G riw icy  z ni ozem do P e­
tersburga. Ta arm ia została pomnożo­
ną, doskonale zorganizow aną i uzbro­
jo n ą  ; wszędzie założono słynne fortece 
przeuiw Rosyi. W ięc też rzecz n a jn a­
turalniejsza, że R um unia w. hodzi jako  
areyw ażny czynnik w polityce mo­
carstw , któreby zmuszone były  do czyn­
nego w ystąpienia przeciw  szow inisty­
cznym  zapędom R osyi.

Inne pytanie, czy kiedy i o ile św iat 
dowie się o tem, 00 czynią w Isehlu. 
Że  konferujący mężowie :«ianu b<jdą 
wszystko maskować, dowodzi już ów 
w spom niany na  czele, aczkolwiek aż 
nad to  naiw ny  kom unikat austiyaoki 
o pobycie hr. Gołuchowskiego w A lt- 
Aussee.

św iętej góry  — H agion Oros — i zaj- 
m u jj pod względem  strateg icznym  za­
równo ja k  i politycznym  wybitne sta-

W  roku jednak  1870 skonfiskował rząd 
rosyjski rozległe posiadłości zakonu, 
znajdujące się w R csyi i dochody z n ich

nowisko, jak o  w yęum ęta na połudn e ; J  przeznaczać począł na „w spiera- 
k r  uiorzu Sródz-em nem u placówka | jjje” tych  kościołow, kaplic i klasnto-
wplywów rosyjskich. jrów  na Hagion Oros, k tóre na m iejsce

Półw ysep H agion Oros pcłąezonj wypędzonych m nichów greckich przy j- 
j^ s t  z lądem stałym  wąskim  2 Lic me mowali m nichów rosyjskich, albo ^eż 
try  szerokości wynoszącym  pasem zie- Rosyan w ogóle, którzy żadnych ślu- 
mi. Tutaj według świadectwa llerodo ta > bów zakonnych n ie  składali i składać 
w ykopać kazał kró l perski X e n e s  k a - 1 nie myśleli. W  ten sposób zgrom adi Jo 
nał, aby flo ta  jego  ominąó m ogła n ie - ' się z ozasem 1000 m nichów rosyjskich 
bezpieczny przejazd  na burzliwem  mo- w klasztorze Pandeleimon, 000 w Se- 

zumieć na wszelkie wypadki, laL e zajść rzu naokół p rzy lądka góry Atos. Od raion, na  całym półwyspie ogółem
mi g ą  — a może zajśó detronizacya ks. j tego nisko poiożonego przesm yku pod- 2500. K lasztory te  pozostają pod roz-
F^rdynanda, zm iany w ewnętrzne w Ser-j n; isi się teren  strom o do wysokośoi j kazam i jenerała rosyjskiego Assim owa, 
b i i ; może zajśó potrzeba porozum ienia 22 i  m etrów, następnie położenie p tflje ik tó ry  kezdy z klasztorów  obsadzonych 
się m iędzy Rum unią. Serbią : G rec ją , I się coraz więcej górzystem , aż nare- j p rzez znaczniejszą ilość Rosyan, za-
0 jajcipm już  — m e wiemy, na jak iej j szcie cały  półw ysep uryw a się n sg le m ienił w fortecę
podstawie — przeb^l-uję. j w szczycie góry Atos, -spadającej z  wy- j B raciszkow ie zakonni Grecy skazani

P rasa  rosyjska na  pierw szą już wia- , sokości 1936 metrów prostopadle dc są na wym arcie, Zam ieszkują oni je - 
domośó o ujazdach w „Ischlu p ryskała  morza. szcze k.lka klasztorów , leoz konsulat
ziad1 wem’ uw agam i; a w tóru jąca je j Jeszcze za panowania b izan tyńsk ich  jrosy jsk i obietnicam i i groźbam i uspo- 

Jjak diak b uędzu prasa paryska p o su -. oet arzy osiedL zakonnicy na pó/wy- sabia ich na korzyść otw orzenia sw ych
n AlO aiA ~ i. T_______1 __________: . ' ______A Li 1 -i 1 - i_______I-I < 1 I 1 1 -I • •nęła si^ do takich naw et b ezd en n ie! spie A kte, pobudowali tam klasztory, 
głupioh wymysłów, juk  np. że „dzięki św ią tyn ie  i kaplice i zm ienili daw ną 
in trygom  w.edeńskiiu i berlińskim , Ru- i nazwę na nową „H agion Oros®, czyli 
m unia koncentruje korpus w Dobrudży, Św iętej Góry. Liczbę klasztorów  i  e o - 
a rum uński m in ister sp raw  zagr. obra- sciołów, znajdujących się na n iej, obli- 
Z1* Posła  rosyjskiego.® Z B ukaresztu cza pew ien autor w czasopiśmie geo-

podwoi klasztornych pątnikom  i m ni­
chom rosyjskim , k tó rzy  .sądząc po oka­
dzonych w ostatnich hitach d?/udziesru 
na H agion Oros czerńoach, n ie  będą 
niczem inneir, ty iko  w ysłużonym i żoł­
nierzam i rosyjskim i.

kościoła św. Szczepana, zbudowanego 
przez Krzyżowców. Stare fundamenta 
staraunie odkopali i wykryli absydę, 
nawy i mozaiki starożytne. Superior 
Dominikanów, cjciec Legram he, F ran ­
cuz, który był dawniej adwokatem, czło­
wiek nadzwyczajnego wykształcenia, dn- 
żo bardzo ciekawych opowiadał mi rze­
czy z dziejów Palestyny w czasie kiedy 
malowałem z ich terasy widok na Jero­
zolimę ; gr tę Jeremiasza.

Afrykańscy misyonarz" kardynała La- 
yigerie otrzymali od Palryarihy  jerozo­
limskiego wspunutły kościoł świętej An­
ny, który joszcze Tustyman I. w szóstym 
wieku postaw:ł. Saladyn założył l.u póź­
niej wielką szkołę dla uczonych turec­
kich i dopiero po skończeniu wojny 
krymskiej otrzymał Napoleon III. tę 
świątynię, która od tego czasu pod fran ­
cuskim protektoratem zostaje.

Już w pierwszych wiekach chrześci­
jaństwa miejsce to wielką czcią było o- 
taczano, gdyż tutąi w domu św. Joachi­
ma i św. Annv tradycja miejsce naro­
dzenia Maryi Panny wskazywała. Cieka­
we są rozmaite ptbożne przypuszczenia 
dotyczące miejsca narodzenia Matki Bo­
skiej. Jedni twierdzą, że w Sephoris, 
inni że w Betlehem, tradycya południa 
wskazuje Nazareth, tj, casa santa, dziś 
w Loretto stojący domok, zaś tradycya 
wschodu Jeruzalem za miejsce narodze­
nia przyjmuje. Dwa pierwsze tw ierdze­
nia najmniej mają prawdopodobieństwa, 
najwięcej zaś świadectw od najdawniej­
szych wieków przemawia za Jerozolimą.

Najpotężuiej rozwinął swoją działal­
ność w Jerozolimie kościół grecki, na 
którego c^ele stoi patryarcha Nikode- 
mos. Jeszcze do konsylium Trydenckie-

ków kilku tBm są osiedleni, nazywają się 
Sephardim, mają swój szpital i synago­
gi. Aszkenariua zaś moją szkoły ręko-

go, tz. do połowy szesnastego wieku 
byli szyzmatycy jerozolimscy w połączeniu 
z Rzymem, dziś, jak co już nieraz wspo- 
m.nałem w odnośnych miejscach, są dzieinicze, wielki szpital Rothschida, dom 
nejzaiadlejszymi nieprzyjaciółmi kościoła ' dla sierot, szkoły dla dziewcząt i stoją 
rzymskiego, usiłując to podstępem, tf  przeważnie pod protektoratem Austryi. 
przemocą wyprzeć łacinników z ich po- Przeszło siedemdziesiąt synagog naii- 
siad uia czyć można w Jerozolimie, ale najwię-

Obok Greków rozwija energicznie kszą ciekawością pozostanie zawsze dla 
misya rosyjska swoją działalność, wzno- przyjezdnych mur Salomońsiciej św ątyni, 
sząc wielk:e budynki, hospicja i cerkwie, j pod którym co piątku opłakują żydzi u- 

Eutychlanie, do których należą n ieu-ipadek  dawnej chwały i świetności, 
nicey Syryjczycy, Kuptowie i Abisyńczy-j Widziałem poważne postacie starców 
cy, jakottź niekatoliccy Orm.auie, są ró-J siedzących na zitm i w otoczeniu młod- 
wnież nieprzychyin. kościołow. rzy m -}szego pokolenia i recytującyih psalmy

widział**m z bohści tłukących głowami 
o kamienie, które jak spokojne olbrzym y  
od kilku tysięcy lat leżą nieruchome i

skiemu. Staroormianie mają swego pa- 
tryarchę, który mieszka w klasztorze na 
Syome, klasztor żeński, drukarnię i se-
m.naryum i odróżniają się w stroju tem jeszcze innych kilka przetrzymają a któ- 
od popów greckich, że mają czarne slo ż-jre  dawniej dźwigały najwspanialszaśfcią- 
kowate kaj uz. Da głowie. ( tyuię,  chwałę Izraela Nic więc dziWnego

Ewangelicy zakładają szpitale, dom y; że boleść rozdziera serca synów Abra- 
m.ssyjne 1 towarzystwa biblijne, ale n ie k a rn a  wspominaiacych dawna wielkość: 
mają jeszcze żadnego wpływu I Dia świ t m  ‘zburŁ0B(1j Cedzimy sa-

Nfi |większy ■ zastęp, bo niemal trzy j motoi i płaczemy,
*• , oscl’ stanow '^ W 1- 1 Dla murów zniszczonych siedzimy sa-

diiałem  wielką nędzę w ich dz.elnicy, bo motni i płaczemy, *
° ,^ y ^ ua.u:‘7 z ^ rjsyi lub i D la majestatu przeszłego siedzimy sa-

R mu nu, alDo też tacy, atorzy koniecznie motoi i płaczemy,
(>*( i swoje w d linie Jozafata złożyć j rtp. wyliczają długą litanię nieszczęść 

pragną. Ayją przeważnie z jałmużny eu- i klęsk, a odpowiedź b rzm i:
r.ipejskich współwyzuawców, albo z da- Pomni d ira  zburzenia stoimy przy Je ­
rów tan leh potentatów finansowych jaklrozolim ie, która matką naszą była, nas 
Montefiere, Rothschild, Hirsch i AUiance pielęgnowała, żywiła i poiła duchem bo- 
Izraelite. ;y mł kióry z niej by ł; ale bez matki

Nie trzeba jednak sądzić, jakoby mię- rozproszone dzieci tylko ojca wiecznie 
dzy nimi b jU  wielka spójnia i łączność. *żyj^ugo  na.ny . Pociesz ty Boże i Panie 
Dzielą się na sek.y jak n. p. Talmu- żałośników Sionu, żałośników Jerozolimy 
dyści i Karaici, którzy z rów n ą  zaciekło-' i żałobne miasto, które zburzone, zbe* 
ścią walczą przeciw sobie jak Grecy z ! szczesze-zone, zniszczone. Amen.
łacinnikami. Starowiercy, którzy od wie- J a i i  U t y k a .



GAZETA NARODOW A 2 Środy dnia 7 Sierpnia ia&o. H i. 217
lltustrirte  Monatshefte W esterm anna 

% r. 1891 donoszą, że od daw na okręty 
rosyjskie, przyw ożące ze sobą pątników, 
tran sp o rtu ją  am nnioyę wojenną i że 
R nssiko n ie  je s t już  klasztorem, leoz 
uzbrojoną według wszystkich reguł 
sztuk i fortyfikacyjnej twierdzą. Russiko 
m a gank i podziem ne i arsenały. Mię­
dzy 900 m ieszkańcam i klasztoru m nó­
stw o je s t  zakapturzonyob oficerów i 
podoficerów rosyjskich. Ćwiczenia po­
bożne są tu tylko formą, rozkazów nie 
w ydaje patryaroha — leoz oar.

G ust m ają R osyanie nie zły, bo w 
kołach wojskowych uznają ogólnie w y ­
borne stanow isko stratogiozne H agion 
Oios. Półwysep sam niezrów nanym  
punktem  obronnym, może dać schro­
nienie armii cofającej się i poparcie 
ruchom  zaczepnym. Jeszcze w iększe 
znaozenie ma H agion Oros dla m ary ­
narki. Najpierw  znajdują się na półw y­
spie wyborne wojenne porty, a po d ru ­
gie z góry Atos objąć m ożna okiem  
całą północną część m orza Egejskiego.

P rzypom ina się legenda s ta ro d a ­
wna, że insygn ia  oesarskie daw nych 
cesarzy bizantyńskioh przechow ane są 
na  górze Atos i że ten, kto je  posią­
dzie, przez O patrzność przezntu zony 
je s t na pana Carogrodu i następcę oe- 
sarzy rzym skich.

za wzorowe i budujące zamiłowanie 
do języka, literatury i histcryi ojczystej.

Między pierwszą a drugą częścią rozda­
nia książek odśpiewali uczniowie Salut au 
Drapeau (słowa p. Jules Prey muzyka 
Ant. Kontskiego), a uroczystość zakończyła 
się śpiewem narodowym „Jeszcze Polska 
nie zginęła1*.

rocznica iej.
W ydział krajowy otrzymawszy ode­

zwę Komitetu, zawiązanego celem urzą 
dzenia jak  najwspanialszego ob:hodu 
300-letniej rocznicy Unii ruskiej cerkwi 
ze Stolicą apostolską, jako święta ce r­
kiewno narodowego, oraz otrzymawszy 
program tego obchodu, ułożony przez ów 
Komitet, wystosował do wszystkich Rad 
powiatowych następujący okólnik:

„W roku bieżącym przypada 300-Ie- 
tnia rocznica Unii cerkwi ruskiej z ko­
ściołem katolickim, zawartej 23. grudnia 
1595 r. w Rzymie, a ogłoszonej w roku 
następnym na synodzie w Brześciu L i­
tewskim.

„W celu odpowiedniego uczczenia 
tego wiekopomnego aktu historycznego, 
zawiązał się we Lwowie pod przewodni­
ctwem archidiakona i dziekana m etro­
politalnej kapituły, ks. Andrzeja B iele­
ckiego, komitet, i wydał odezwę do Ru­
sinów i do Polaków, aby to kościelno- 
Darodowe święto obchodzili z rusko-ka- 
tolicką cerkwią w sposób jak najuro­
czystszy.

„W ydział krajowy uważa za swój 
obowiązek poprzeć gorąco to wezwanie, 
albowiem w zamierzonym uroczystym 
obchodzie tej rocznicy widzi apoteozę 
tych szczytnych i zbawiennych idei, 
które szlachetnych twórców Unii brze­
skiej ożywiały i przez trzy stulecia przy­
świecały mężom dbałym o dobro ko­
ścioła i narodu. A jak doniosłe znaczę 
nie Unii brzeskiej nie ograniczało się 
do sfery czysto kościelnej, ale sięgało 
głęboko w zakres s ‘osunków politycznych, 
tak i obchód wspólnej tej rocznicy mech 
będzie znamieniem tej łączności obu 
bratnich narodów nie tylko na polu ko- 
ścielnem , niech będzie pobudką do 
wspólnej zgodnej pracy na wszystkich 
polach życia narodowego.

„W tej myśli i w tej nadziei Wy­
dma ł  krajowy zwraca się do wszystkich 
Wydziałów Rad powiatowych z usilnem 
wezwaniem i zaproszeniem, aby w swoim 
zakresie  czyniły wszystko, co może 
przyczyn ić  się do rozpowszechnienia idei 
tkwiącej w tym obchodzie, i do nada­
nia mu znaczenia i podniosłości wspól­
nej uroczystości narodowej.“

Rozdanie nagród
w szkoie polskiej batigniolskiej.

P a ry ż  2. sierpnia.
(Koresp. O at. Nar.)

Dnia 1. bm. odbyło się rozdanie nagród 
w szkole polskiej w Paryżu w obecności ro­
dziców i licznej publiczności polskiej i fran­
cuskiej pod przewodnictwem pułkownika Jó­
zefa Gałęzowskiego, zastępującego prezesa 
Rady szkolnej nieobecnego dr. Ksawerego 
Gałęzowskiego.

Po odśpiewaniu przez uczniów hymnu :
„Boże coś Polskę11, p. Józef Gałęzowski za­
brał głos i w dłuższem przemówieniu skre­
ślił obraz szkół w trzech zaborach od czasu 
podziałów, wykaznjąc opłakany stan wycho­
wania w zaborze rosyjskim i pruskim.
Wspomniał też o zasługaoh położonych dla' 
szkoły przez nieodżałowanej pamięci Ad.l 
fonsa Kossiłowskiego, niedawno zmarłego w 
w Paryżu.

Dał potem głos p. Gay, doktorowi nauk 
fizycznych, profesorowi w Lyceum Lonis le 
Grand, który w nader sympatycznej mowie 
przypomniał dawne braterstwo Francyi i 
Polski i oświadczył, że to współczucie, mi­
mo pozorów, nie zagasło w sercach szlache­
tnych. Uczniowie zaśpiewali po tej mowie 
pieśń: „Polska nasza ł$je w nas!a (słowa 
W. Gasztowtta, muzyka Stan. Pilińskiego).

Nowo zamianowany radca i zastępca p.
Kossiłowskiego w urzędzie sekretarza Rady 
p. B. Rubach, długoletni nauczyciel języka 
polskiego w szkole, przemówił następnie po 
polaku i wszystkich słuchaczów rozrzewnił 
wspomnieniami z czasów szkolnych przed 
powstaniem r. 1863 i wykazywaniem obo­
wiązków patryotycznych jakie pobyt w szko­
le wkłada na wychodzącą z niej młodzież.

Dyrektor, p. Artur Stępiński odczytał 
potem sprawozdanie, z którego pokazuje się, 
ie w tym roku do Lyceum Condorcet uczę 
szczało 15 uczniów, a do kollegium Cbaptai 
7. Uczniowie ci otrzymali 11 nagród i 43 
akcessytów. Dwóch starszych (Stanisław 0- 
mieciński i Armand Sohriftgieaser) otrzyma­
ło dyplom Bakalaureatu.

Po odśpiewaniu „Warszawianki“ nastą­
piły deklamaeye uczniów. Wygłosili woal# 
poprawnie ustępy z Jachowicza, Brodziń 
skiego, Mickiewicza, Góreckiego i Gaszyń­
skiego.

Uczniowie, którzy otrzymali najwięcej 
nagród są następujący: W najniższym od­
dziale przygotowawczym : Zaleski Maurycy 
(wnuk Bohdana), Henryk Peszyński, Skar­
bek Edward, Syciński Mauryoy i Syoiński 
Gnstaw.

W oddziale lyeealnym: Konarzewski Jó­
zef, Waliszewaki Władysław, Waryński Ta­
deusz, Bułharowski Gastold, Stanisław 
Omieciński.

W oddziale Kollegium Chaptal: Różycki 
Filip, Raysz Gaston, Zarański Józef, Szew­
czyk Józef.

Nagrodę za pilność przez cały czas po­
bytu w szkole otrzymał Bogdanowicz Henryk.

Nagrody adzielane przez Stowarzyszenie 
byłych uczniów tym, którzy najwięcej się 
przykładali do języka i liter' tury polskiej 
oraz do innych przedmiotów otrzymali w
tm roku Szewczyk Józef i Omieciński Sta-1 pochodni, ruszyły ku miastu 
uisław, któremu dodano nagrodę nadzwy-| „Jeszcze Polska nie zginęła11

Wczorajszy skwarny dzień skończył 
się burzą i gradem wielkości orzecha. Oko­
ło godz. 9. przeciągnęła nad miastem na­
wałnica gradowa, a wśród straszliwych 
grzmotów, uderzyło kilka piorunów na wzgó­
rzach Wronowskich. Grad narobił wiele 
szkody w ogrodach przedmiejskich, a w wie­
lu domach powybijał szyby. Plantacye miej-

P rze je eh au ie . Wczoraj w ul. Szpital­
nej przejechał Jakób Pfau parobek dorożkar- 
karski, siedmnastoletniego Mendla Błoga. 
Koła wozu przeszły Blogowi prziz brzuch i 
obie nogi. Blocha oddano do szpitalu ży­
dowskiego, Pfaua zaś aresztowano.

Wzorowy tapicer. Maurycy Schall 
ajent browaru Penziasa, zgodził do napra

akie również wiele ucierpiały, wiatr połamał ■ ' T T i k - T  * j U
mnóstwo drzewek i poniszczył kwiaty. TafclWy S°fy ta*lcera K‘ Flblcha 1 wydał mu
strasznej burzy jak wczorajsza Lwów prawie 
nie pamięta. Silny wicher z deszczem trwał 
Jeszcze przez całą noc aż do rana.

sofę na dziedziniec. Zaledwie się jedDak 
Sehall na chwilę oddalił, uciekł tapicer, za­
bierając z sobą sofę a w dodatku krzesło. 

Zegarek srebrny z napisem Wystawa
pas fcrąju i szła oa otanisławowa i oujjo ^,W, W 1894 i monogramem S. 0. K. L. 
na Lwów i dalej na północ. W polach i odebrano parobkowi Piotrowi Gymetrów, któ 
ogrodach wyrządziła ogromne szkody, któ- £  81« wykazać z posiadania tego
rych na razie ani w przybliżeniu obliczyć- e^ar a-

—  - -  i -  i•> — « 
nie można. Największy grad padał w oko-
licaoh Wolicy i Drohowyża.

Równocześnie donoszą z Krakowa,

Kradzieże. Samuelowi Gutmanowi, han­
dlarzowi żelaza, skradziono z wozu w dro­
dze do Zboisk 72 sierpów i inne towaryzm/ n Uvniionui v uvu - #

onegdaj popołudniu szalała tam ogromna J żelazne. — Z fabryki kafel na Janowskiem 
burza z piorunami. Mnóstwo drzew zostało 1—  —•.-*-»>— ; w™.i,
połamanych. Jarzyny w ogrodach okoli­
cznych zupełnie zniszczone zostały.

Mianowanie. Ministerstwo handlu za- 
miauowało kasyera pocztowego Józefa Czał- 
czyńskiego w Białej kontrolorem pocztowym

skradziono robotnikowi Franciszkowi Nosek, 
knfer z garderobą i bielizną. — Praczce 
Annie Bojarskiej, zamieszkałej przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 62 skradziono przez wybitą 
szybę w oknie całe męskie ubranie. — Do 
mieszkania Salamona Próchnik, w rynku

U Ł Y U S i n e g u  W  j j i a i r j  . u u u u i v i o i u  . .  j  —  .  . .  .  . . .  .  , „  ,

w Krakowie, oficyałów pocztowych: Oy-|** 1 WBzećł jakiś mały ehłepak pod po-
pryana Kozińskiego w Sączu kontrolorem, zorom sprzedawania rozmaitych drobiazgów 
pocztowym w Krakowie, Oskara Resicha we. g a le ry jn y c h , a wszedł w chwili, gdy ai-

KRONIKA.
Lnoóto dniu 6 sierpnia

R oczn icę  s t r a c e n i  ostatnich pięciu 
członków Rządu Narodowego na stokach cy­
tadeli warszawskiej, obchodziła wczoraj 
młodzież polska na wzgórzu przed uwień­
czoną i rzęsiście oświetloną kaplicą przy 
drodze W nleckiej, zbudowaną w roku 1863, 
przez dwu patryotów i obywateli miasta 
Lwowa, Stefana de Zgałat Łozińskiego, ar­
chiwisty gal. stanów towarzystwa kredyto­
wego i Antoniego de Łazarza Bogdanowicza, 
kupca, obywatela i radnego miasta Lwowa, 
a poświęconą w tymże roku przez czcigo­
dnego ówczesnego arcybiskupa ormiańskiego 
Józefa Romaszkaua i poleconą opiece Pa­
tronki Polski, Matce Boskiej Częstochow­
skiej. Już około 7 wieczorem, tłumy pu­
bliczności oczekiwały nroezystej chwili roz­
poczęcia tej smutnej a drogiej sercom Po­
laków rocznicy. O zmierzchu zapłonęły setki 
świat*-! przed obrazem Nujświętszej Panny, 
i na murach kaplicy, a nroozystą ciszę 
przerwała z tysiąca piersi dobywająca się 
rzewna pieśń „Boże Ojcze Twoje dzieci*. 
I  nfne w lepszą przyszłość polskie dzieci 
śpiewały Ją z całem przyjęciem, mimo gro­
źnej burzy i grzmotów, mimo zbliżającej się 
nawałnicy. Nikt nie odchodził. Błyskawice 
i grzmoty nie przerwały błagalnej pieśni, 
płynącej z głębi serc tych prawych polskich 
dzieci. „Boże coś Polskę11 śpiewano podczas 
burzy i olbrzymiego gradu i wśród bicia 
piorunów. I tak samo następnie wśród grzmo­
tów rozległa się błagalna „Ojczyznę wolność 
racz nam wrócić Panie*. Ulewa zwiększała 
się z każdą chwilą, szalony wicher i deszcz 
spędził około godz. 9 tłumy, które przy sła- 
bern świetle zalewanych strugami deszczu

śpiewając:

Lwowie kontrolorem pocztowym w Jaro­
sławiu, a Wilhelma Lanceta kontrolorem ka­
sy pocztowej we Lwowie.

WiadomoScl dyecezyalne. Gr.-kat. 
dyecezya przemyska: Prezenty otrzymali
księża: Michał Wierzbicki na Wolę ciekliń­
ską w dekanacie duklańskim i Mikołaj Bnr- 
mycz na Polany surowieckie w pow. sa- 
neckim.

Nowa stacja  telegraficzna otwartą 
zostanie dnia 16. bm. w Stojauowie (pow. 
Kamionka) przy istuiejącym tamże urzędzie 
pocztowym.

(i) Chyba za lat 100 stanie we Lwo­
wie pomnik Sobieskiego, jeżeli rada miej­
ska będzie tę sprawę tak dalej traktować 
jak dotychczas. Uzbierano jnż fundusze, roz­
pisano konkurs, znakomity artysta rzeźbiarz 
p. Barąez, zrobił nawet model — ale spra­
wa ani na krok daLj postąpić nie może. P. 
Barąez kilka razy już prosił o wyznaczenie 
miejsca pod pomnik, ale nadaremnie. Je ­
dnemu „znawoy11 nie podobał się kontusz, 
drugiemu buty, trzeciemu uos koński, aż 
wreszcie wszystko noichło. W obeo tego zaś, 
że p. Barąez zobowiązał się postawić po­
mnik w r. 1896, a przygotowania ani na 
krok naprzód nie postępują, więe onegdaj 
artysta wniósł do Rady miejskiej podanie, 
w którem zastrzega się, ie nie jego będzie 
winą, jeżeli pomnik nie stanie w oznaczonym 
terminie. Zastrzeżenie to przyjęła komisya 
delegatów do wiadomości, a jeden z radnych 
postawił wniosek, aby się zastanowić, czyby 
nie było odpowieduiem, aby ten pomnik nie 
był wykonany w nietrwałym kamienia, ale 
był odlany ze spiżu. Wniosek ten delegaci 
przyjęli, jeęt więc nadzieja, że najprędzej 
za rok komisya przyjdzie znów ze sprawoz 
daniem, rozpoczną się narady, wydelegują 
nową superkomisyę itd., a tymczasem znie- 
ohęcą artystę i jak to bywa we Lwowie — 
nic nie zrobią. Nie sprzeciwiamy się wcale 
temu, aby pomnik był spiżowy, ale niechże 
ta sprawa będzie traktowana nieco ryohlej, 
a nie po „magistraokuu, bo w takim razie 
Sobieski chyba dopiero za 100 lat doczeka 
się we Lwowie pomnika.

(i) Nowy bruk drewniany otrzyma 
ulica Krakowska. Odnośna uchwała Rady 
miejskiej zapadła jeszcze przed t r z e m a  
laty, ale urząd budowniczy rozpoczął roboty 
dopiero teraz i prowadzi je bardzo powoli, 
a z niemałą szkodą kopców, mających tam 
swoje sklepy. Jeżeli brakowanie będzie da­
lej tak szybko prowadzone, to ulica Kra­
kowska chyba dopiero w zimie będzie upo­
rządkowaną. Ale trudno, wszak to dzieje 
się we Lwowie...

Śmierć z oparzenia. Wczoraj rano 
Pepi Adler, 18 letnia córka złotnika, zapie­
kając sobie grzywkę, zbliżyła się przez nie­
ostrożność za blisko do lampki spirytusowej. 
Płomitń objął kaftanik, a następnie całą 
odzież. Ofiara własnej nieostrożności, po za­
paleniu się sukni biegała po pokojach wzy­
wając pomocy, nikogo jednak z domowni­
ków nie było w domu, prócz zajętej sprzą­
taniem w ostatnim pokoju służącej, która 
wołania o pomoc nie słyszała. Wreszoie 
przywołano lekarza, który udzielił jej pierw­
szej pomocy. Popaizenie też było tak stra­
szne, że ciało od stóp do głowy tworzyło 
jedną ranę. Odwieziono następnie nieszczę­
śliwą do szpitalu, gdzie o 3 po południu 
umarła. Adlerówna miała wychodzić za mąż 
a za dwa tygodnie jnż odbyć się miało 
wesele.

kogo w mieszkaniu nie było. Po powrocie 
spostrzegł gospodarz, że brakuje w szufla­
dzie 15 srebrnych łyżek tulskiej roboty, 
srebrny nóż, widelec i łyżka z-aczona lite­
rami P. Sprawcy dotąd nie ujęto.

(x) Psia niewola nareszcie się skoń 
czyła, a może także skończą się wstrętne 
widowiska, urządzane po ulicach przez pa­
chołków rakarskich. Magistrat zniósł bo­
wiem z d. 5 bm. przymus kagańcowy i li- 
newki. Przy tej sposobności zwracamy się 
do p. prezydenta miasta z żądaniem, aby 
już raz zechciał wydać nakaz, iżby byciom 
wolno było łapać psy nieopłacone w pewnych 
ściśle oznaczonych godzinach i to wcześnie 
rano, a nie jak się to teraz odbywa przez 
cały dzień. P. prezydeut może się przeko­
nać, że w żadnem mieście europejskiem hy­
cle nie cieszą się taką protekcyą magistratn 
jak we Lwowie. Tutaj nie rozchodzi się bo­
wiem o wyłapywanie psów nieopłaconych, 
nie mających właściciela, ale właśnie o 
chwytanie psów, które wybiegły z domu nie­
postrzeżenie bez marki.

A dlaczego tak się dznj-, to łatwo zro­
zumieć, gdyż hycel na nieopłaconych psach 
nic nie zarabia, gdy natomiast właściciele 
psów opłaconych, muszą hyclowi składać 
gruby haracz, szczególuie podczas panują­
cej (?) niby w mieści# wścieklizny. Otóż je- 
Bzcze raz prosimy p. prezydenta, aby się 
zdecydował nieporządki te usunąć a to tem 
bardziej, ż 1 jak wiemy sam jest wielkim a- 
matorem, a nawet właścicielem psów.

Konkurencya żydowska. Niedawno 
temu donosiliśmy, że w Pikułowieach pod 
Lwowem, żydzi chcąc w jakikolwiek sposób 
zmusić do zamknięcia tamtejszy sklepik 
ohrześcijański, zarzucają gminę anonimowy­
mi listami, grcżąoemi podpaleniem całej wsi. 
Obeouie znaleziono znów taki list, który od­
dano starostwu lwowskiemu, a który opie­
wa: „Wy utrzymujecie sklepy, chooiaż ma­
cie ziemię, a my żydzi nie mamy z czego 
żyć. Jeśli nie zaprzestaniecie utrzymywać 
sklepików, to my puścimy was z dymem, 
jak to się już stało w Prusach (wieś w po- 
wieoie lwowskim), gdzie z dymem poszedł 
uietylko sklepik, ale i chaty niewinnych 
włościan. Jeśli tam również będą dalej za­
kładać chrześcijańskie sklepiki, to znów 
pójdą chłopi z dymem i zostaną aię bez 
wszystkiego tylko w koszuli1'.

Z pod Obertyna donoszą do DUai 
„Dnia 3. bm. aresztowała żandarmerya w 
Harasymowie słuchacza medycyuy z Krako­
wa, W. Stefanika, o godz. 6 rano, gdy je ­
szcze spał. Pod eskortą żandurmeryi powie­
ziono słabego do Horodenki, gdzie po prze­
słuchaniu w starostwie został do aresztu 
sądowego odstawiony, gdzie noc przebył. 
W niedzielę rano potransportowano Stefanika 
pod eskorta żandarmów do Kołomyi. Are­
sztowanie nastąpiło wskutek doniesienia 
z Harasymowa do starostwa, jeszcze przed 
dwoma niedzielami wniesionego, przyczem 
dołączono numer Hałyczanyna, w którym 
W korespondenoyi z pow. horodeńskiego — 
właściwie z Harasymowa — wezwano wła­
dze do energicznego wystąpienia przeciw 
rzekomej agitacji radykalnej. Cała inteli- 
geneya powiatowa oburzona jest tym fa­
ktem, nie pochwalając tego, aby nienawiść 
partyjna posuwała się aż do donosów i do 
powoływania policyi i żandarmów przeciw 
młodzieży. Takimi sposob, mi żadne do 
tychczas stronmetwo nie agitowało za swoim 
kandydatem*. B iło  dodaje, ie ad w. dr. T.

Okuniewski odniósł się w tej sprawie do 
ministra hr. Kielmannsegga.

W  R zeszow ie egzaminy kwalifikacyjne 
dla nauczycieli szkół ludowych rozpoczną 
się dnia 16. września. Zgłaszać się można 
do 8. września.

Ze Z łoczow a donoszą: W tych dniach 
rozpoczęto w Złoczowie budowę olbrzymich 
koszar dla 2 bataljonów obrony krajowej. 
Koszary umieszczone zostały w najzdrowszej 
okolicy miasta na wzgórzu, wśród łąk i 
ogrodów, a cały komplet składać się będzie 
z 6 bądź jedno, bądź 2-piętrowych budynków,

m. długości mających. Budowa, która 
pozostaje pod kierunkiem inżyniera miejskie­
go, Karolu Janeckiego, ma być już 1. wrze­
śnia 1896 r. do użytku oddana.

Z Krynicy. Dziewiąta lista gości zdro-
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Pożar W Piotrkow ie. W Piotrkowie
w Królestwie Polakiem wybuchł groźny po­
żar w domu spadkobierców Bełchatowskiego. 
Na podwórzu domu tego stało 20 beczek 
ze smołą i cementem, a znajdywały się tam 
nadto składy materyałów piśmiennych, dru­
karnia, litotografia i skład książek żydow­
skich. Ogień znalazłszy tak podatny mate- 
ryał, odrazu buebnął wysokim płomieniem, 
a jednocześnie dostał się do piwnic mie­
szczących materyały palne, jak kwasy 'różne 
terpentynę, naftę itd. Płomień, objąwszy 
dom dwupiętrowy Bełchatowskiego, wkrótce 
wijąc się pod daohami, przerzneił się na 
domy sąsiednie: dwupiętrowy t. zw. stypen- 
dyalny po dr. Koczorowskim i jednopiętro­
wy Knjawskiego. Powstało wkrótce morze 
ognia, objęte ulicami: Rynkiem Maślanym, 
Rynkiem Starym i Luterańską.

Ratunek bardzo był utrudniony z powo­
du braku wody i dopiero około północy po­
wiodło się straży pożarnej zapanować nad 
ogniem Domy Bełchatowskiego i Knjańskie- 
go spaliły sig zupełnie, na domu stypen- 
dyainym Kaczorowskiego spalił się dach i 
sufit na najwyższym piątrze. Ogółem straty 
obliczają na 100 000 rubli. Strata ta dotyka 
także studentów medycyny uniwersytetu war­
szawskiego. Dom bowiem po dr. Koczorow­
skim z mocy testamentu jego jest obecnie 
własnością Warszawskiego Towarzystwa Le­
karskiego, które z dochodów osiągniętych z 
tej nieruchomości wypłaca zgodnie z wolą 
zapisodawcy, sześć stypendyów rocznie, ja­
ko nagrody za prace na tematy prztz To­
warzystwo Lekarskie zadane. Otóż mimo 
podniesienia ubezpieczenia, wyrestanrowanie 
domu będzie kosztowało najmniej 5.000 ru­
bli i najmniej przez rok dochód z lokalów 
przepadnie, a tem samem stypendya nie bę­
dą mogły być wypłacone.

W strę tn a  scena. Mieszkańcy wsi Gu­
zowa pow. Radomskiego, w Królestwie, 
przed kilku dniami zaalarmowani zostali 
widokiem psa niosącego trupa nowo-naro- 
dzouego dziecka. Trupa psa odebrano i roz­
poczęto śledztwo, kto jest wyrodną matką. 
Podejrzenie padło na młodą, niezamężną 
kobietę, która po krótkiem wahaniu przy­
znała się, że odebrany psu trup jest jej 
dzieokiem. Nadto objaśniła, iż dziecko wy­
dała na świat nocą pod stodołą i oznła się 
tak osłabioną, iż me mając siły razem z 
dzieckiem dowleo się do wret stodoły, zo­
stawiła takowe na dworze.

S tan  zdrowia c*rewicza. Profesor 
Leyden przybył do Kopenhagi, aby zbadać 
stan zdrowia bawiącego tam carewicza na­
stępcy tronn i po koneultaoyi wyraził się, 
że o wyzdrowieniu nie może być mowy! 
Zaraz też polecił Leyden wyjechać carewi­
czowi z Kopenhagi, ponieważ bagniste po­
łożenie bardzo żle oddziaływa na jego zdro­
wie. To polecenie prof. Leydena jest więc 
przyczyną, dlaczego carewicz skrócił swój 
pobyt w Kopenhadze. Przed kilku dniami
— jak zapewne przypomną sobie czytelnicy
-  rozpuszczono bardzo pomyślne wiadomo- 

i o stanie zdrowia carewicza, ale wido­
cznie prawda nie dała się długo ukryć.

O w ypudka w A a b e rc h lc o a r t  do­
noszą z Donai: Kiedy koło inżynierów i 
akcyonaryuszów towarzystwa kopalnianego 
w Anic.be odprowadzało z kościoła dyrekto­
ra Vmllanin, który obchodził jubileusz 50 
lat służby inżynierskiej, strzelił anarchista 
Olement Dacour, pięć razy z rewolweru do 
Vnillanina i zranił go ciężko w głowę i 
rękę. Daoonr miał jeszcze w ręku bombę, 
którą chciał rzucić, ale bomba przedwcze­
śnie pękła i Dacoura na miazgę rozerwała; 
10 osób odniosło rany, z tych czworo rany 
ciężkie, między terni jeden były deputowa­
ny i członek Rady zawiadowczej towarzy- 
StWa i&cej0111’ r°h°tn'k górniczy, został 
w r. 1893 z powodu strejku odprawiony. O 
udział w tym zamachu są podejrzywani 
nadto inni czterej anarchiści.
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Niebezpieczna moda. Mało który 1 
artykułów mody rozpowszechnił się tak 
szybko, jak szerokie, elastyczne pasy dla 
pań. Przed kwartałem były prawie jeszoze 
nie znane, a dziś noszą je niemal wszyst­
kie panie. Na pytanie, dlaczego te pasy tak 
szybko się przyjęły, każda z pań odpowie: 
obejmują doskonale stan, przeszkadzają usu­
waniu się spódnicy, podtrzymują plecy i są 
nieszkodliwe, ponieważ są elastyczne. Tym­
czasem w rzeczywistości, pasy te, często 
15 ctm. szerokie, są najszkodliwszą rzeczą, 
jaką moda od czasu gorsetu wymyśliła- 
Mają one zastępywać gorsety, których szko­
dliwości nie potrzeba dowodzić — jako nie- 
szkodliwe, a jednak są szkodliwsze od gorse- ! kii 
tów. Gorset ścieśnia talję mającą n. p, 70 |  ki] 
ctm. naturalnego obwodu, do 62 ctm. i na 
tem koniec. Taki elastyczny pas jednak Wą 
ścieśnia je do 58 ctm. i o tem przekonać ie 
się może każda z pań, jeżeli mając na so- hit 
bie dzień cały taki pas, zmierzy swoją 
talję wieczorem. Młode panny, których ko­
ści żebrowe są jeszcze miękkie, przy pomo­
cy tego cudownego pasa mogą po kilku 
miesiącach dojść do talji o 20 ctm. obwo­
du ! Im młodsze i delikatniejsze jest ciało 
kobiece, tem bardziej poddaje się szkodli­
wej działalności tego pasa, który ciągls 
uciskając dół klatki piersiowej, takową zvry- 
radnia. Elastyczność pasa nie zmniejsza jego 
noisku — jak ogólnie mylnie sądzą — ale 
przeciwnie wzmaga go. Powinny by panie 
wiedzieć były o tem, sądząc po podwiązkach 
elastycznych, które zawsze głęboką bruzdę 
na ciele zostawiają. Na nodze jednak siła 
mnszkułów przeciwdziała uciskowi pod­
wiązki i niweluje jej szkodliwość, w pasie 
zaś inaczej się dzieje. Wątroba, żołądek i 1 
nerki pod naoiskiem pasa usuwają się na 
dół, a brzuch się wydyma. Powstają ro- |  
zmaite zabnrzeuia wewnętrzne, które zazwy- I 
czaj przemieniają się w chroniczne choroby, 
gdyż organy żołądkowe raz wyparte ze swe­
go położenia, nie wracają jnż do niego na- 
powrót. W dalszym następstwie wywiązuje 
się stąd mnóstwo lokalnych słabości. Po- ' 
rzućmy więc póki czas tę niebezpieczną

f i

w ie k  d ra m a tu rg ó w . Najstarszym 
z francuskich pisarzów dramatyoznyoh jest 
obecnie Ernest L?gouve, który ma 88 lat. 
Po nim następuje Cormon, mający 87 lat, 
dalej Adolf d‘Ennery, który skończył d. 7. 
czerwca 84 lata. Aleksander Dumas obcho­
dził d. 30 czerwca 72 rocznicę urodzin. 
Wiktoryn Sardou i Henryk Meilhac mają po 
61 lat, a Henryk Beiąue 58 lat.

Róże... fiołkowe. Ogrodnicy francuscy 
przez umiejętne krzyżowanie kwiatów do 
zdumiewający oh dochodzą rezultatów. Tak 
np. jeden z ogrodników paryskich wyhodo­
wał różę, pachnącą jak fiołki z zapachem 
niezapominajek. Jeżeli tak dalej pójdzie, za­
kochani będą mogli niebawem darzyć damy 
swego serca... pokrzywami, oczywiście z za­
pachem róży.

Sztuki piękne.
* Nieznane arcydeleło szkoły fla­

mandzkiej znaleziono ua ścianie kościoła w 
Wintersnżyk, w Hollaudyi, przy r^atauraoyi 
tej świątyni. Po zdjęciu tynku zauważono 
freski, które zuawcy uznali za przepyszne 
malowidło z końca XV stulecia. Olbrzymie 
malowidło zajmuje przestrzeń 48 metrów 
kwadratowych, wyobraża zaś Sąd ostateczny- -

W górnej części, na tęczy widnieje po­
stać Zbawiciela. U nóg Chrystusa leży kula 
ziemska. Zbawiciel otoczony jest zastępami 
aniołów, dźwiękiem trąb wzywających u- 

, r  marły oh do życia. Wśród aniołów góruje 
postać Michała Archanioła z tarczą: w pra­
wej ręce ma on kopię, którą przeszywa smo­
ka, w lewej wagi, na której ważą się du­
sze ludzkie.

Niżej krążą szatani, którzy starąją się 
przyciągać do siebie szale wagi. Niższa 
część malowidła przedstawia niebo i piekło- 
Apostoł Piotr stoi u wrót raju. Raj m» 
kształt twierdzy obronnej, piekło zaś jest 
paszczą olbrzymiego potworu.

* Przeglądu W szechpolskiego11 nr.
14 wyszedł i zaw>era między innemi: Z® 
studyów nad szkołą rosyjską w Polsce, na­
pisał R. Skrzycki. -— Rzut oka na stosunki 
Slązka austryaekiego. — Z Galicyi. — Ży­
cie kresowe. — Z kolonij polskich. — Prze­
gląd prasy polskiej. — Przegląd prasy ob­
cej. — Notatki bibliograficzne. — Kronika 
bieżąca.

Stały dodatek: „Przewodnik handlowo- 
geograficzny", orga i polskiego Towarzystwa 
handlowo-geograficzuego zawiera: Potrzeba

Prawo do szczęścia.
Opowiadanie przez J. Potapenkę

(Z rosyjskiego).

(Ciąg dalszy).

Gospodarz oświadczył, że cieszy go 
przybycie przyjaciela. Szczerą radość je ­
dnak objawił tylko w pierwszej chwili 
spotkania, później przybrał obojętną twarz 
i zadawał pytania bez żadnego zajęcia.

Podano deser, poczem Darya wstała 
i weszła do domu. Wuj zmrużył lewe 
oko i pomrugiwał prawem. Krewna śmia 
ła się głupkowato.

— Przedstawiam ci tu... idyotkę — 
odezwał się Grigórij, wskazując wprost 
na starę.

Kurtanow drgnął i skierował zdu­
miony wzrok na gospodarza. Zdawało 
mu się, że tenże zapomniał o obecności 
damy i mimowoli się wymówił.

Ale dama nie czuła się bynajmniej 
obrażoną, nawet się nie poruszyła; zda­
wała się być przywykłą do podobnej 
„rekomendacyi*.

— A ten  tu wujaszek — ciągnął da 
lej Grigorij — jest w stanie za karafkę 
wódki sprzedać swego rodzonego ojca..,

— Mego nieboszczyka, myślisz! — 
zawołał wuj i rozśmiał się kontent ze 
ciebie.

— Tak, twego nieboszczyka ojca — 
potwierdził Grigorij.

Wuj śin l się dalej, a krewna nie 
mogąc się powstrzymać, zawtórowała mu 
ochotnie.

Kurtanow patrzył zdumiony po wszy­
stkich, zdawało mu się, że wpadł pomię­
dzy waryatów.

Wkrótce potem oboje starzy oddalili 
się, zostawiając go samego z gospoda­
rzem. Grigórij siedział przy stole, pod­
parł ręką głowę i patrzył na gościa, ale 
tak obojętnym wzrokiem, jak gdyby już 
wszystko, co się wydarzyło przez cztery 
lata rozłąki, dostatecznie omówionem 
zostało. Z tępego napół śpiącego wyra­
zu jego oczu poznać było, że w tej gło­
wie nie ma żadnej podnioślejszej myśli. 
Lekkie wzruszenie, spowodowane nagłem 
zobaczeniem przyjaciela, przeszło, a owa 
zwykła apatya, w której przepędzał swe 
nudne, bezbarwne życie, zawładnęła nim 
znowu.

Kurtanow pragnął koniecznie wyrwać 
go z niej.

Czy pozwolisz Grigórij Petrowi- 
czu, że zabawię u ciebie kilka dn i?  — 
zapytał.

— Co za pytanie 1 — odparł gospo­
darz — siedź tu i dziesięć lat, jeżeli ci 
się nie znudzi. Ale mogę ci śmiało prze­
powiedzieć, że się znudzisz ; prowadzę tu 
bardzo jednostajne życie. Widziałeś 
przecie.

— Ty sam jednak nie nudzisz się?  
— pytał Kurtanow.

— Rzeczywiście nie wiem o teml —

była odpowiedź — tak mi wszystko je­
dno! Nudnie, albo nie nudnie, dzień 
przecież przejdzie, a nastanie drugi... 
Czyż to nie wszystko jedno, czy on tak 
przejdzie, czy siak? Musi przecież 
przejść i musi inny nastać. Nie widzę 
więe przyczyny, tem się niepokoić.

— Odkądże ty zacząłeś patrzeć na 
życie z tej strony? — pytał coraz bar­
dziej zdumiony Kurtanow.

— Odkąd? Dyabli mogą wiedzieć 1 
Czy może kiedy inaczej patrzyłem ? Zda­
je  mi się, że tak zawsze było.

— Hm, mnie aię zdaje, że było ina­
czej? O ile sobie przypominam, będąc 
na uniwersytecie, interesowałeś się książ­
kami, pubhcznem życiem 1...

Grigórij roześmiał się flegmatycznie.
— No, naturalnie 1 Opowiadz mi je­

szcze, czem się interesowałem  będąc 
dzieckiem. Jeżdżeniem konno na kiju... 
Ha, ha, ha! Czy mam może i teraz je ­
ździć na kiju. Go ty mi takie stare 
rzeczy przypominasz... uniwersytet.

Kurtanow pojął nagle, że n ienużli- 
wem jest prowadzić z nim dalszą roz­
mowę. Człowiek ten spadł na najniższy 
szczebel, podnieść go było niepodobień­
stwem. Po co się starać przekonywać go
0 czemś, co samo ze siebie było jasnem
1 namacalnem ?

Przez chwilę panowało milczenie.
Twarz Grigórja Petrowicza nabierała 

coraz bardziej apatycznego, ospałego wy 
razn, wreszcie ziewnął głośno.

— Pokażą ci tam pokój w lewem 
skrzydle — odezwał się całkiem zaspa

nym głosem — ja  idę spać... Przy her­
bacie zobaczymy się znowu.

Kiwnął głową i wszedł do domu. 
Kurtanow oddał służącej kuferek i 

zapytał ją  o pomieszkanie. Pokazała mu 
dwa pokoje, w których stało łóżko i je­
dno krzesło i obiecała przynieść mu ko­
newkę wody i miskę do mycia.

Rozglądnął się w około; przyszło mu 
na myśl, że życie, jakie Grigórij Petro- 
wicz prowadzi, jest właściwie powolnem 
konaniem. Przygniatające uczucie, jakie­
go zwykle doznawał, gdy znalazł 
przypadkiem na cmentarzu, opanowało 
jego duszę. A tam pod oknami przecież 
zieleniły się drzewa, płynęła bystra rze­
czka! Wyszedł na dziedziniec, skręcił na 
lewo i puścił się biegiem rzeczki, popod 
wjsokiemi wierzbami, do ogrodu.

Ustawicznie prześladowały go posta­
cie, widziane przed chwilą. Grigórij Pe- 
trowicz sam i tych dwoje dziwacznych 
starych ludzi — jakiś opój i „idyotka“, 
która może rzeczywiście nią była. Jaki 
stosunek łączył ich z gospodarzem ?

Jak  mógł człowiea, który uczęszczał 
na uniwersytet, zadowolić się takiem to­
warzystwem 2 Naraz stanął. W myślach 
jego zamajaczyła nowa postać, coś su­
rowego, a zarazem pięknego, coś ta­
jemniczego i niepojętego w tem całem 
otoczeniu, coś, co się zdawało być wyr- 
wanem z innej sfery i dla kontrastu 
gwałtownie tu przeniesionem, ażeby u- 
wydatnić całą nędzę moralną tego towa­
rzystwa, Darya Pawłówna 1

T a m row a twarz, ta bladość, to po­

gardliwe spojrzenie 1 Jej zamknięcie w 
sobie, jej uporczywe milczenie 1 I jak 
ona zaraz po obiedzie odeszła 1 W  czem 
mogła tu zawinić? Ona, i ci opuszczeni, 
głupi ludzie 1 Komu mogło przyjść na 
myśl, oddać ją w podobne towarzystwo, 
zmusić ją  do życiu z nimi razem, sta­
nowić z nimi jedną rodzinę? Życzył so­
bie, by nagle gdzieś z za drzewa uka­
zała się bronzowa suknia, by mógł tu 
spotkać Daryę Pawłównę. Onaby mu wy- 
tłómaezyła, co to wszystko ma znaczyć. 
Ale nic z tego wszystkiego się nie stało. 
Chodził samotny po ogrodzie do zacho­
du sło ń ca ; gdy powrócił do swego po­
koju, dowiedział się, że państwo siedzą 
w ogródku przy herbacie.

II.
Wieczór następnego dnia zmienił 

Kurtanow swój plan. Liczył na to, że 
będzie mógł przepędzić tu kilka dni, 
ażeby odpocząć i rozerwać się po nużą­
cej podróży, uznał jednak teraz, że tu 
rozrywka jest niemożliwą. W chwili, gdy 
konduktor nazwał stacyę Czaplino, zary­
sował się przed jego okiem niewyraźny 
obraz cichej, sielskiej idylli i coś go mi­
mowoli wyciągnęło z wagonu. Ale to, 
tu, nie było żadną idyllą! Zobaczył n a ­
gle Grigórija Petrowicza w całej jego 
ohydzie, zobaczył w nim człowieka, któ­
ry haniebnie utonął w gnuśności i tak 
nisko upad ', że jakiegoś obieżyświata 
wuja pijani- ę i milczącą, głupkowato 
uśmiechniętą „krewnę“ , którzy go obja- 

i dali, — mógł uważać za swoje towarzy

s tw o ; człowieka, który zapomniał o 
wszelkich porywach młodości i wszelkie 
głębsze zagadnienia spokojnie usunął na 
bok, ażeby swe życie poświęcić jedzeniu 
i spaniu. A co najgorszem przy tem 
było, że proces ten odbył się w nim 
bez żadnych zewnętrznych przyczyn.

Niektórzy wpadają w podobny sta» 
wskutek moralnych wstrząśnied po cięż­
kich, gorzkich zawodach — z nim nie 
takiego się nie w ydarzyło! Była to *  
najwyższym stopniu upośledzona natura, 
która wyrzekła się wcześnie wszelkich 
dążeń do czegoś poduioślejszego ; prze* 
pierwsze lata młodzieńcze, przez szkołę, 
studenckie życie wszystko się w nim 
wyczerpało do dna, a przecież w tej du­
szy budziły się nieraz drzemiące uczu­
cia, a czasami nawet wybuchały płomie­
niem. Później jednak życie wiejskie, be* 
troski, dało wolne pole jego wrodzone' 
mu lenistwu. Życie to zupełnie odpowie* 
dało tej poziomej naturze, i wkrótce upę* 
dobał sobie w niem — było to życi® 
zwierzęcia, które nawet nie potrzebuj® 
troszczyć się o pożywienie.

Wszystko to robiło na Kurtanow'® 
przygnębiające wrażenie.

(C. d. n.)



—
ry

GAZETA NARODOWA i  Środy dnia 7. Sierpnia 18. Nr. 217
i

tak
dla

izo**
lyst-

tak
wie:
lian'
i są 
ym-
,ęsto 
ICZfc 
liła. 
tko* 
aie- 
rse- 

70 
na 

nak 
>na. 
go­

reją 
ko- 

mo- 
ilku 
wo­
li ało 
>dli- 
ągla
wy- 
jego 
ale 

ame 
rai b 
ndę 
siła 
?od- 
asie 
sk i 
• na 
ro­

wy- 
t)bj, 
iwe- 
na- 
zuje 
Po- 
:zną

sym 
jest 
lat. 
lat, 
. 7. 
iho- 
zin. 
\ P°

iBey
do

Tak
>do-
hem
za-

imy
za-

Wakiego Towarzystwa kolonizaoyjnego dla 
*'any, napisał W. U. — Wyprawa dr. 

w*nisława Kłobukowskieg.i do Brazylii. — 
^ i e l  kawą. — Herva Mate. — Emigra- 
ł a i kolonizaoya. — Handel, przemysł i 

gospodarstwo. — Wystawy. — Zapiski lite­
wskie. — Notatki bibliografiozne. — Infor- 

eye. -  Ogłoszeuia.

rum uńsoy. Cesarstwo zaś odjechali do 
siebie.

W krótoe jednak  potem cesarz przy­
był do hotelu „E lżbiety" i odwiózł 
królestw o rum nńskich na obiad dworski.

Po obiedzie konferow ał król rnm ań 
ski długo z hr. Gołuohowskim, którego 

dobrze zna jeszcze z Bukaresztu.
W ieczorem  odbyło się w teatrze g a­

lowe przedstaw ienie, na k tóre oprócz 
cesarstw a i królestw a przybyli także 
niemiecki am basador E ulenburg  i hr.

Ostatnie wiadomości.
, W iedeńskie ck. telegraficzne Biuro 
korespondencyjne (stojąoe pod kierun- Gotuchowski. Królowa rum uńska otrzy- 
le® rządu), ogłasza nastąpująoy  komu- 1 - l 1 ‘

«ikat:
Paryski Figaro  ogłasza półurztjdo- 

1 w idocznie notę, k tó ra  ośw iadoza, 
kom unikat zam ieszczony przez dzien- 

rosy jsk ie o stanow isku Rosyi wo- 
r 60 B ułgaryi, nie pochodzi z Peters- 
j ttrga i ztam tąd  pochodzić nie może.
'•Oniunikat ten  w yszedł z w iedeńskiej 
*\)enoyi te legraficznej“ i je s t w zu- 
fpoej sprzeczności z w rażeniam i, ja - 

odniosła bułgarska deputaoya w Ro- 
D eputaoya bu łgarska o trzym ała od 

™®rsburkioh kół urzędow ych w prost 
^•eoiw ne oświadczenie i w szystko do- 

że Rosy a nie zam ierza obecnie 
kJ lawiaó swoich poglądów polityoznyoh.
8yło by zresztą  rzeczą niezw ykłą, gdy- 
^  Rosya chciała się w tern posługi- 

oboem pośrednictw em . B ardzo bli- 
*** przyszłość udowodni, że ów rzeko- 

Urzędowy kom unikat nie zasługuje 
jjń na w ielką uwagę, ani tak  donio- 
J*®go znaczenia przypisać mu nie mo- 

Figaro dodaje, że w iadom ość o 
“Uakiej abdykaoyi ks. F erdynanda je s t 
^ p e łn ie  bezpodstawna. 
v »C. k. telegraficzne Biuro kores- 
1 ■'Udonoyjne otrzym ało doniesienie o- 
^•w iane w pow yższej nooie Figara,
.  tego samego, całkow icie godnego 
jW ania źródła, z którego pochodzą 
W ystk ie  inne rosy jsk ie  w iadom ości 

b iura".

w 2  Sofii nadchodzi telegram  ciekawy, 
''•w iadom o tylko ozy praw dziw y. Mia- 
7®Wioie miał m etrop. Klemens oświad- 
JjW, że to, oo powiedział d. 3. bm. 
” *7 pow itaniu deputaoyi bułgarskiej 

ludność, o księoiu i o teraźniej­
s z a  rządzie, by ło  grzecznośoią. P ra - 

*7 dowiemy się  dopiero, gdy K oburg 
do S ofii; do owego czasu obo­

r a n y  je s t  m etropolita w szystko za- 
l<tbWać w tajem nioy.
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^  Rzeź w Kuozeng nie ujdzie Chiń- 
?ykom  płazem. J a k  nasz telegram  do- 
*•*1, rząd angielski energicznie zamie 

, działać. Taksam o jak  z W aszyDg- 
j  •h  donoszą, postąpi rząd  Stanów  Zje- 
koczonyoh. W  Kuozeng zginęło dzie­

g c iu  angielskich poddanych ; jednego 
^Sielskiego m isyonarza spalono żyw- 

z żoną i dzieckiem ; siedm kobiet 
J^ o rd o w an o  dzidam i i szab lam i; kil- 
°ro dzieoi je s t  ciężko rannych. Zam or- 
CWano też jedną obyw atelkę S tanów  
Jednoomonyoh.

S ułtan  zatw ierdził wybór m sgr. Ab 
•bl Messiha na patryarohę katolików 
freokioh w D iarbekirze, a dyzuniokie- 

patryarsze  carogrodzkiem u A n ty ­
k o w i  V III. nadał w ielką w stęgę or- 
^ U  Osmanie w brylantach.

TELEGRAMY.
I s c h l d. 6. sierpnia. 

P rzybycia królestwa rum uńskich o- 
Q*żkiwali na dworcu cesarz, cesarzo- 
** i m in ister Gołuohowski. P izyw ita- 

monarchów było bardzo serdeozne.
K ę p n ie  wsiedli do pierwszego powo- 

cesarz z królem , do d rugiego  cesa- 
**Cyya 2 królow ą i odjechali od hotelu 
”P lżbiety“ gdzie zam ieszkali królestwo 

-hm. ̂  *. 4

m ała w spaniały bukiet.
Ludność w ita wszędzie królestwo 

rum nńskioh bardzo sym patycznie.
Koła urzędowe stara ją  się znaczenie 

polityczne obecnego zjazdu m onarchów 
w Ischl osłabić.

W iedeń d. 6. sierpnia.
Księżna bułgarska odjechała do 

E ben tha l.
K siąże Ferdynand  bu łgarsk i w yje­

chał z K arlsbada na W ęgry  do b ra ta  
swego, a w końcu tego tygodnia ma 
w raz z  m ałżonką odjechać do Sofii.

W iedeń  d. 6. sierpnia.
D yrektor gim nazyum  w Sanoku To 

m asz T o k a r s k i  zam ianow any został 
okręgow ym  inspektorem  szkolnym  dla 
m iasta Lwowa. Suplent gim nazyum  w 
Jarosław iu Józef T r o j n a r  zam iano­
w any został rzeczyw istym  nauczycielem  
w Jaśle . Zastępca nauczyciela szko­
ły  realnej we Lwowie K azim ierz Z i m ­
na e r  m a n  zam ianow any został rzeczy­
w istym  nauozyoielem  ruskiego gim na­
zyum  w Przem yślu. Suplent g im na­
zyum  św. A nny w Krakow ie J .  Ge b -  
h a r  d t  zam ianow any został rzeozyw i- 
stym  nauozyoielem  gim nazyum  w T ar­
nopolu. Zastępca nauozyoiela szkoły 
realnej we Lwowie Zbigniew  S z c z ę ­
s n o  w i o z zam ianow any został rze- 
ozyw istym  nauozyoielem szkoły realnej 
w Krakowie.

W iedeń d. 6. sierpnia.
Ogłoszony został reskryp t m inister­

stw a finansów, zarządzająoy nowe przy­
dzielenie do ran g  służbowych tych nad­
kom isarzy, kom isarzy i respioyentów 
straży  skarbowej, k tórzy  pełnią służbę 
nadzorczą. Nadkomisarze przydzieleni 
zostają do 8, kom isarze do 9, a respi- 
oyenoi do 10 rangi. Zarazem  ustanaw ia 
ten reskrypt przepisy oo do zaw ierania 
małżeństw  przez członków straży  skar­
bowej.

M inisterstwo obrony krajow ej w o- 
głoszonem dziś rozporządzenia oznaoza 
dodatki służbowe dla żandarm ów. Po 
skończonyoh trzech  latach służby po­
bierać będzie żandarm  50 zł. rocznie 
dodatku, po oztereoh lataoh 100 zł., po 
ośmiu 150 zł., po dw unastu 200, a po 
szesnastu 250 zł.

W iedeń  d. 6. sierpnia
Bankructw o braci B ingen  w G enui 

silnie oddziałało ca  tu tejszą giełdę. 
Akoye Anglobanku, k tóry  zaangażowa­
ny je s t u Bingenów na 500000 lirów, 
spadły o 6 zł. Równie gw ałtow nie spa­
dają akoye kolei państw owych.

W iedeń d. 6. sierpnia.
K siążę bu łgarsk i opnśoił wczoraj 

K arlsbad i udał się do E benthal (n ie­
daleko W iednia, gdzie bawi jego  ro ­
dzina) Sonn- und Montagssłg. dow iadu­
je się od pewnego znakom itego dyplo­
m aty, że książę krótko zabawi w E ben­
thal i w yjedzie w prost do Sofii. Miał 
on powiedzieć : „Mój pow rót będzie
najprośoiejszem  zbiciem pogłosek, ja ­
kobym  abdykowaó zamierzał. ‘

Budapeszt d. 6. sierpnia.
W  Tiszalok został urzędow nie skon­

statow any w ypadek cholery.
B e lg rad  d. 6. sierpnia.

Serbski poseł w P etersburgu  M icha­
łowicz został tu  powołany, aby zdał 
spraw ę ze stanow iska Rosyi wobeo 
kwestyi bułgarskiej i arm eńskiej.

P a ry ż  d. 6 sierpnia.
Republikanie zyskali przy w yborach 

do rad  departam entalnych  ogółem 90 
miejsc.

R zym  d. 6 sierpnia.
W  rozmowie z m inistrem  w ojny o- 

św iadczył jenerał B arattieri, że nie po­
trzebuje posiłków wojska europejskiego; 
zamierza on z krajowców utw orzyć trzy 
bataliony i prosi tylko o m ateryały  
wojenne. M inister wojny zgodził się 
w zupełnośoi na  obronne plany jen e ­
rała. T ak  samo ułożył się jenerał przed j 
wyjazdem  swoim do Neapolu z Cri- 
spim oo do polityki w Afryce.

K ap itan  Colteletti, dowódzoa pan ­
cernika „Sardegna" , k tó ry  w yjeżdża­
jąc  z K ielu, ustrząg ł by ł na Sundzie, 
został przez sąd wojenny uznany za 
całkiem niewinnego ; przyozem  stw ier­
dzono, żo w ypadek ten  bynajm niej n ie  
zaszkodził reputaoyi floty włoskiej za 
granioą.

L o n d y n  d. 6. sierpnia.
Wozoraj zniosło się m inistersteryum  

z posłem angielskim  w Chinach w zglę- 
dem natychm iastowej angielskiej in ter- 
wenoyi z powodu rzezi chrześcijan w 
Kuoheng.

L o n d y n  d. 6 s ierpn ia.
Z Teheranu (stolicy Persy i) nade­

szły ju ż  szczegóły o niepokojach w Ta- 
bris. W skutek braku ohleba ludność 
m iasta poczęła się d. 3. b. m. burzyć. 
W ojsko ją  ro zp ęd z iło , przyozem  20 
osób poledz miało. J ln y  konsul rosyj­
ski żądał oohrony dla siebie, a ludowi 
przyrzekł, że się postara o zniżenie 
cen chleba, oo też gubernato r — n a ­
stępca tronu  — po rozm ow ie z jlnym  
konsulem  zapowiedział. Gdy się jednak  
d. 4. rano rzeoz nie zm ieniła, lud  bu ­
rzliw ie za żą ia ł usunięoia gubernato ra 
W ojsko ponownie strzelało do tłum u.

„Compania Propagadora“ usiłuje nawet 
wprowadiió w uiyoie mate we Francyi, 
Sswajcaryi i Włoszech, dokąd liczni emi­
granci z Argentyny zwyczaj pijania hervy 
mate zanieśli.

Roczny wywóz mate ze stanu Parana 
dochodzi do 20,000.000 kilogramów, warto- 
śoi 12 milionów franków. Zysk ze sprzeda­
ży tej ilości wynosi 800.000 franków, licząc 
cenę krajową 20 reis za kilogram w Mon- 
teyideo a 30 reis — w Valparaiso.

Tablica eksportu mate w latach 1880 do 
1892:
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Dział ekonomiczny.
H e rb a ta  b ra z y lijs k a .

Brazylijski stan Parana słynie z upra­
wy i eksploatacyi pewnego rodzaju drzewa 
zwanego Herva mate. Z liści tego drzewa 
sporządza się herbata znaua pod nazwą 
IIerva mate także herbaty paragwajskiej.

Ilerva mate, której eksport i przeróbka 
wzmaga się z każdym rokiem, daje zatru­
dnienie tysiącom ludzi. M ate jest dotychozas 
największą i najzyskowniejszą gałęzią prze­
mysłu parańskiego.

Wszystkie niemal kolonie polskie w Pa­
ranie trndnią się kulturą mate i sporządia- 
niem herbaty — a ponieważ przeważna 
część ziemi uprawianej inachodzi się w rę­
kach polskich, przeto bez przesady można 
powiedzieć, iż produkeya H trva  mate spo­
czywa w rękach polskich.

Odkrycie drzewa mate przez Hiszpanów 
datuje się od czasu, gdy Parana należała 
do stanu San F aulo ; w owym czasie znano 
mate jedynie sprowadzane z wolnej republi­
ki Paragwajskiej, rządzonej teokratycznie 
przez Jezuitów.

Pozuauo niezadługo zalety tego napoju 
również i w sąsiednioh republikach ; Uragwa- 
ja, Argentynie, Chile i południowej Brazy­
lii — a mate zwłaszcza w klasie uboższej, 
wyręozało tauiością swoją użytek herbaty i 
kawy. Przyjemna lekka gorycz, do której 
szybko się przywyka, i odświeżające działa­
nie napoju stało się namiętnością zwłaszcza 
gauczosów i leśnych cabocos.

Mate idzie do handlu w stanie okru- 
chów liściowych lub proszku, który się za­
parza gorąoą wodą, jak herbatę i pije z cu­
krem lub bez tegoż.

Krajowcy ciągną ten napój z naczyńka 
tykwowego (cwia), przez rurkę metalową lub 
drewnianą {bomba).

Podług analizy chemicznej dokonanej 
przez dra Peckolt a w Rio Janeiro, rozma­
ite gatunki mate zawierają następujące 
ilości kofeiny w 1 kilogramie:
Ile i sorbilis, suche liśoie . 16.750 gram.

„ paraguayaensis (liść) . 7.678 „
*  (g a łą zk i) 2 .5 7 9  „

„ guayabensis . . . .
„ sorbilis (świeże liśoie) .
„ » (suche pędy i liście)

Przeeiętnie zawierąją 
mate:
chlorophylu i smolistego soku 
kwasu bursztynowego . 
kofeiuy . . . .  
kwasu garbnikowego 
cukru . . . . .  
aloaloidu gorzkiego 
kwasów organicznyoh . 
stearoptena . . . .
b ia łk a ........................................
włókna drzewnego i wsdoru

1000.000 gr.
Dr. Peokolt zestawia analizę powyższą 

w następujący sposób z analizą herbaty i 
kawy;

0.500
4.760
1.050

susione liście

62.000 
20.604 

7.678 
12.288 
47.047 

2.033 
8 815 
0.019 

39.660 
708.729

gr-

Stąd wnioskaje prof. dr. Caminhoa 
z akademii medycznej w Rio Janeiro:

1) mate zawiera mniej lotnych olejków 
aniżeli herbata i kawa, przeto nie działa tak 
silne na nerwy jak temte.

2) mate zawiera więcej substancyi smo 
listycb aniżeli herbata i kawa, przeto jest 
silniej diuretycznem i silniej podniecającem 
niż zielona herbata.

Zdanie powyższe znalazło potwierdzenie 
przez innych mężów nauki, jak dr. Lanca­
ster, dyrektor muzeum brytyjskiego, dr. 
Schnepp inspektor wód mineralnych w Bonn, 
dr. Couthy we Francyi i wielu innych.

Zachodzi pytanie, czy herva mate nie 
dałaby się wprowadzić u nas. Z powodu 
swej taniości, jest bowiem o 100—150% 
tańsza od chińskiej, konsumeya jej mogłaby 
mieć powodzenie zwłaszcza wśród klas u- 
boższych, pijających rozmaite liche i zdro­
wiu szkodliwe falsyfikaty herbaty chińskiej. 
Nadto posiada herca mate pewne własno­
ści lecznicze, które mogą jej zyskać pewne 
grono zwolenników. Polskie Towarzystwo 
handlowo-geograficzne zamierza zająć się 
próbą wprowadzenia tego artykułu u nas i 
być może, że wkrótce herbata brazylijska 
pojawi się u nas. Doświadczenia okażą, czy 
nowy ten artykuł znajdzie u nas powodze­
nie. {Przegląd Wszechpolski).

Stan powietrza. W ubiegłej dobie do 
godz. 6 po południu była pogoda, o godz. 
6 padał deszcz drobny, po godz. 7  poczęło 
się łyskać prawie na całym niebie, zaś o 
godz. wpół do 9 była wielka burza z gra­
dem, następnie deszcz z grzmotami i bły­
skawicami.

Barometr opada.
Siau barometru zredukow any do

mu morza był dziś o I 2tei godzinie
łud:-ię -53-0  m n

Prognoza ua dobę dnia 7

pozio- 
ro-

d'.' ućłnocy! W iatr 
zachodni o średniej

sierpnia br.
będiie  co 
prędkości

(od północy 
do kierunku 
około 6 O m/st-k.

Brednia temperatura doby około 16-0°C" 
ni oo będzie przeważnie zachmurzone, — a 
w " r r n  -*iŚgotaW yrrU tm - będzie około 
90%.

Opad, deszcz.

Dziś dnia
Jermułaja.

7 sierpnia: Kajetana W. —

— W Jarosław ia odbędzie się duia 
23. bm. o 10. rano w sali radnej ogólne 
zgromadzenie członków oddziału łańcucko- 
jarosławskiego gal. Towarzystwa gospodar­
skiego. Na porządku dziennym między inne- 
m i: sprawa wystawy w Jarosławiu 1896 
i zjazdu strefowego oddziałów.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 6. sierpuia 1895.

Akcye za sztukę : Kolej gal Earola Ludwika 
od 200 zł. ui. k. 221-— do 224-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 322-— do 326’—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—'—. Banku kredyt, galic. po 200 rf. w. a. 
210-— d o —■— . Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 -- .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku bipot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. do — 5%  z 10°/
rem . 110 30 do 111—. **/»% los. w 50 la t 
00‘60 do 10130. Banku krajowego 41/*°/o l° s- w 

51 lat. 100-75 do 101-45. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99-20. 4%  los 
w 41>/j lat. 98‘10 do 98’80. 4%  los. w 56-lataeh 
9810 do 98-80. 4*/,% los. w 52 lat. — do

O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu proptnaeyi 
nego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro 

5%  102-50 do —•—. Kom. banku 
"  em. 10210 do 102-80. 

w. a. 105. — do —■—.
ajowego 5°/q w . a. 

Pożyczka krajowa 
4y,o/0 100-60 do 101

n.
6%
1 30. 4%  z roku 1891 98 — 

zł. w. a. z

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(y*e Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. P' — czności, zapewnia­
jąc, że nsilnem nasL^iO staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynic 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właso. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 et. pocsąjwssj.
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do 98-70. 4%  po 200 koron =  100 
roku 1893 98--- do 98 70.

Losy: Losy miasta Krakowa 26 50 do 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —■— .

M onety. Dukat cesarski 5-68 do 5'78. Napo 
leondor 9‘58 do 9-68. Półim peryał 10'— do —■— 
Bubel rosyjski srebrny 1-26-— do 1-36 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-50. 100 marek 
niemieckich 59'25 do 59 55

Wiedeń d. 6. sierpnia. 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 399-58, węgierski bank kredytowy 
489-25, anglob&nk 167-50, landerbank 277 75, ko­
leje pafstwowe 423-25, lombardy 110-50, elbetha 
297-50, akcye .ytoniowe 233-50, alpiny 9380, 
renta majr w.-. 100 90, węg. renta złota —•— 
węgierakr renta koronna —•—, austr. renta ko­
ronna 100-—, losy tureckie 77-40 unionbank 
348-—, marki — •—, ruble —•—.

Berlin d. 6 sierpnia 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 248-25 (400 42), lombardy 46 50 (110-24), 
węgierska renta złota 103-60 (123 31), węg. renta 
koronna —•— (—•—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiadenski 
ti. W iener-Partittt.

F ra n k f u r t  d. 6. sierpnia 
(Telegram Ga*. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 335 75 
(400-21), lombardy 94 87 (110 09), węg. rem a 
*łot» —’— (—'—), węgierska renta koronowa

P rsy jeo h a li do  L w ow a.
dnia 6. sierpnia.

Hotel ZorZa. J. hr. Giżycka z Podola 
ros., M. Szaszkiewiczowa z Wołynia, P. hr. 
Potocka i M. Lewicka z Sławuty, A. Go- 
rayski z Moderówki. E. Kański z Hołostek, 
J. Mikesch z Wiednia.

Wyrok śm ierci na W iśniowskiego 
drukowany w nr. 212 Gazety Narodo­
wej w yszedł w osobnej odbitce 1 Jest 
do nabycia po cenie 5 et. w Admini- 
stracyi G azety  N arodow ej  a l. Ka­
rola Ludwika 1. 3.

Na sprzedaż.
M ajątek z iem sk i w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza­
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta­
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr. 
240.000.

K am ien ica  we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rautu­
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, peczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

Majątek ziemski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

M ajątek  z iem sk i 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Strumiłowa, 2 kilometry od 
stacyi kolei żelaznej, z nowymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Cena złr. 
85.000 wraz z zasiewami.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. W incentego Bałabana i 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

P O S T O U I .
Opowieść dziejow a z 1849 r.

P n ez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

(Uiąg dalny.l

S i e wielce nie-

n.)

i -v*erya polska, sajm ująea pozycyę 
e^pieczną, ostrzeliwana z trzech stron, musiała 

•stąpić ze strata, skutkiem czego prawe skrzy- 
powstańcze poczęło się cofać. W tej chwili 

W alery a nieprzyjacielska rzuciła się na lewe 
S z y d ło  Dembińskiego. Wprawdzie dwa dywi- 
fyofly polskich ułanów odparły w pierwszej 
''Wili a tak , lecz ponowione szarze jazdy i po- 
łr  Szóregu , podpalonego przez Austryaków, 
'dew oliły wreszcie armię powstańczą do od-
''o tu .

Podczas walki jazdy dostał się w moi
^przyjaciela dzielny podpułkownik, ks. Mie- 
'Jsław Woroniecki, zapędziwszy się zbyt daleko. 

%  Dembiński odebrał postrzał karabinowy
j łamię i konia pod nim ubito, zaś odwrót,
A m y w an y  zresztą w wzorowym porządku, za- 
!j'hiał Władysław Zamojski, świeżo do Węgier 
ff*ybyły, któremu poruczone zostało w tej bi- 
**e dowództwo części jazdy. Austryacy, lubo 

^Jcięzcy , niezbyt silnie ścigali pobitych, lecz 
®*ó(ł grodze dał się w znaki armii powstańczej, 
'bieszącej co rychlej pod Temeszwar. Banat, do 
'■‘•dawna spichlerz całego kraju, spustoszony

długotrwałą walką, przedstawiał widok pustyni. 
Nieuprawne pola, spalone wsie nie mogły do­
starczyć znużonemu żołnierzowi pożywienia, lub 
przytułku, podczas gdy Austryacy, wypocząwszy 
po bitwie, ponownie jęli następować na powstań­
ców. Wielkiego hartu ducha było potrzeba, by 
zagrzać armię węgierską do oporu i dzięki tej 
cnocie Dembińskiego odparto pościg austryacki 
pod Csatad. Pomyślna ta potyczka, stoczona 
w dniu siódmego sierpnia umożliwiła armii na­
rodowej dotarcie pod Temeszwar, którą to tw ier­
dzę, osaczoną już od dłuższego czasu przez kor­
pus Vecseya, zamierzał Dembiński opanować 
w celu uzyskania trwałej podstawy do dalszych 
operaoyj w Banacie. Niestety Haynau już w 
dniu ósmego sierpnia stanął w Lovrin, w po­
bliżu Temeszwaru, zanim jeszcze Dembiński 
zdołał uczynić jakiekolwiek przygotowania do
zdobycia warowni.

W tym samym dniu dowództwo naczelne z 
rąk Dembińskiego przeszło do Bema, który dnia 
ósmego sierpnia przybył do Lugos, gdzie zastał 
ministra skarbu Duszeka wraz z skarbem naro­
dowym i z prasą banknotową, oraz wielu urzę­
dników rządu, zbiegłych z Aradu, gdzie według 
ich zapewnienia miał się jeszcze znajdować 
Kossuth wraz z ministrami. W Lugos też za­
warto umowę z przedstawicielami W ołochów 
w Siedmiogrodzie i aa Wołoszczyzme, gdzie 
miało wybuchnąć powstanie przeciw .J ° J sko“  
rosyjskim. Głośny herszt band wołoskich, Jan ­
k u /sp la m io n y  w Siedmiogrodzie rozlicznemi 
zbrodniami, otrzymał od rządu narodowego sto­
pień jenerała, byle tylko rozpoczął na Woło- 
szczyznie walkę z Rosyanami. Ustępstwo to 
jednak było już spóźnione. Wołosi bowiem nie 
ośmielili się powstać wobec upadku sprawy 
węgierskiej.

W Bekas, o trzy mile od Temeszwaru od­
była się wieczorem tegoś dnia rada wojenna,

w myśl której Bem postanowił bezzwłocznie 
przyjąć bitwę z Austryakami, sądząc że w ten 
sposób zdoła przeszkodzić ich odsieczy, spieszą­
cej w pomoo załodze temeszwarskiej. Z chwilą 
gdy Bem przybył do głównej armii, wojska na­
rodowe stały już w szyku bojowym na równinie 
pod Małym Becskerekiem, gdzie ukazywały się 
z trzech stron przednie straże nieprzyjacielskie. 
Bem podążał gościńcem w powrocie i zatrzy­
mawszy się przy pierwszej bateryi powitany zo­
stał radośnie przez Dembińskiego, który go uj­
rzał po raz pierwszy od chwili przybycia do Wę­
gier. Myślał też Dembiński, iż Bem, uporawszy 
się szczęśliwie z Rosyanami priybywa z zna- 
czuiejszemi posiłkami. — Wieleż nam  wojska 
przyprowadzasz? — pytał Dembiński przybyłego 
w języku fraueuzkim. — Ja  żadnego wojska nie- 
prowadzę, przybyłem objąć naczelne dowództwo — 
brzmiała odpowiedź Bema...

- Dziękuję ci, rzekł Dembiński — że ten 
krzyż mnie z ramienia zdejmujesz, bo rozkazy 
sprzeczne i bezzasadne, jakie odbieram, uniemo­
żliwiają dokonanie czegokolwiek dobrego. Ty 
byłeś szczęśliwszym będąc oddalonym od w ła­
dzy, gdzie sam mogłeś działać...

— A ch! ja nigdy żadnych rozkazów nie słu­
chałem — odparł Bem ze zwykłym sobie 
spokojem.

W dalszym toku rozmowy Dembiński n- 
dzielał swemu następcy potrzebnych wyjaśnień 
i odradzał mu usilnie, by bitwy w tej pozycyi 
nie przyjmował, lecz cofnął się za kanał oddzie 
łający Beczkerek od Temeszwaru. Przytaczał na 
stwierdzenie swych wywodów przestrogę odwa­
żnego Guyona, który go jeszcze przed przyby­
ciem Bema ostrzegał przed staczaniem boju 
w tern miejscu, gdyż żołnierz źle usposobiony 
głodny bić się nie będzie. Przedstawienia te 
wszakże nie sprawiły zamierzonego skutku, gdyż 
Bem zauważył w tonie ironicznym: Ależ jene­

rale, nie można się zawsze cofać... Widząc, iż 
uporu Bema nie przełamie, kazał mu Dembiński 
podać konia i objechał z nim stanowiska, zajęte 
przez wojsko uarodowe. Bem widząc ua lewem 
skrzydle cofające się kolumny przedniej straży 
austryackiej, zapalił się ponownie do bitwy i wo 
łając: UciekająI uciekają 1 rzekł do Dembiń 
skiego:

— Jenerale, bierz komendę lewego skrzy­
dła, ja  jadę na prawe. Trzeba ich śeigać i bi­
twę im wydać 1...

Dembiński, rozgniewany tym uporem a nie 
chcąc być zrozumianym przez otoczenie, odpo­
wiedział mu po polsku.-

— Chcesz głupstwo robić, róbże je sam. 
Kiedy mojej rady słuchać nie chcesz, nie mam 
tu co robić. O ijeżdżam, armię ci pod rękę po­
stawię, ale do tego, co zrobisz, mięszać się nie 
będę, bo wszystko stracisz I

To rzekłszy, odjechał ną pobliskie wzgórze, 
by zawiadomić wszystkich dowódców korpuśnycb 

objęciu głównego dowództwa przez Bema.
Zrazu zaczepne działanie Bema zdawało się 

rokować pomyślne rezultaty, zwłaszcza na lewem 
skrzydle i w środku szyków węgierskich, które 
znacznie się posunęły. Natomiast na prawem 
skrzydle przeważne siły jazdy austryackich za­
dały znaczne straty powstańcom. Ułani polscy 
zasłaniający odwrót Węgrów stracili w tern star­
ciu rotm istrza Wiktora Krobickiego i porucznika 
Wacława Horodyńskiego, zaś kapitan Korneliński 
ciężką odniósł ranę.

W południe doniósł wprawdzie Bemowi 
Kmety, że z swym korpusem znajduje się już 
tylko o milę. Przedtem jednak pojawiły się na 
placu boju : dywizya Paniutyna i rezerwowa ar- 
tylerya austryacka. Mimo to odparł Bem raz je ­
szcze atak nieprzyjacielski na prawem skrzydle, 
podczas gdy huzarzy usiłowali obejść lewe skrzy­
dło nieprzyjaciela. Atoli w stanowczej chwili

przybył znów Austryakom w pomoc ks. L iechten­
stein z świeżemi wojskami i silnem natarciem 
na znużone uporczywym bojem prawe skrzydło 
węgierskie, złożone w znacznej części z młodego 
żołnierza, rozstrzygnął los bitwy. Prawe skrzy­
dło, pierzchając w nieładzie, porwało za sobą i 
lewe skrzydło, pozostające pod osobistą Bema 
komendą.

Żołnierz węgierski, osłabiony głodem, znu­
żony długą bitwą i upałem, począł bez rozkazu 
ustępować na całej linii. Artylerya, wystrzela- 
wszy wszystkie naboje, musiała zejść z pola. 
Słowem o godzinie piątej po południu Austrya­
cy byli panami placu i dali pomoc Temeszwa- 
rowi, który już tylko przez dni kilka mógł się 
bronić.

Bem w czasie odwrotu zrzucony został 
z konia, przyczem wybił sobie obojczyk; nadto 
odłamem kartacza raniony został lekko w głowę. 
W nocy przybył do Rękas, gdzie rozpuszczona 
pogłoska o eiężkiem jego zranieniu do reszty 
zdemoralizowała uchodzących z pola bitwy roz­
bitków. Oddziały wojska różnej broni, wozy 
amunicyjne, bagaże i wiele osób cywilnych, zbie­
głych z pobliskich okolic, przepełniały ulice 
miasteczka w chaotycznym nieładzie. Mimo t.o 
Bem nie tracił otuchy i zabrał się do reorgani- 
zacyi pozostałych pod bronią oddziałów, w czem 
był mu pomocny Guyon, którego mianował swym 
szefem sztabu. Główna trudność zachodziła 
w wydostaniu pieniędzy potrzebnych na wypła­
tę żołdu oraz nu zakupienie żywności dla woj­
ska.

(C. d. n.)

Wobec w ysok iego  k n rsn  L i s t y  Z0 ż t n w u e  l l a n k u  k r a j o w e g o ,

łte n t  a u s t r y a c k lc ł l  I  w ę g ie r s k ic h  „ T o w a r a  k r e d y t o w e g o ,
polecamy zamianę tychże na „ « M a n k u  h i p o t e c z n e g o

Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymian}
ró g  ulicy Hetm ańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia z prow incji załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia prow
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WLAD. M IL M IE 8
w K rak o w ie

pod tytułem : K s ią ż e c z k a  m in ia tu r o ­
wa czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pasowe

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto"dołeczye 15 et.

I  te a trz e  letnim .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

FORTEPIAN fabryki wiedeńskiej Prom- 
k  bergerą, używany, do sprzedania , na­
wet na raty miesięczne. Wiadomość : ulica 
Zamojskiego 7, od 5 do 6 po połndniu.

MAM K IL K A  wolnych posad dla na- 
a o z y o le le k .  O łaskawe zgłoszenia 

z dokładnem podaniem kwalifikacyi upra­
sza „Ajeneya Hauezyeielek Kozłowskiej1' 
Skarbkowska 1. 3 ,  gdzie też są zaraz do 
umieszczenia b o n y  Franeuzkie." 310

ROLNIK-LEŚNICZY z kilkunastoletnią 
praktyką, dokładnie obznąiomiony z 

gospodarstwem rolnem, lasowością , hodo­
wlą inwentarzy, uprawą chmielu , górze', 
nictwem, młody, energie/ny, posznkuje 
posady rządey lub ekonoma samoistnego 
albo wykonawcy. Zgłoszenia: Lubicz, po­
czta Hruszów. 905

l) ro f .  W EIGLA I. prywatna kone. szfeo- 
k ła  ludowa jako przygotowawcza do 
szkół średnich , przyjmuje uczniów od 1, 
września. Piekarska 8. 908

JO KÓ J K A W A LER SK I jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Cicha 1. 5, I. p.

Y i; HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. ’ 884

AiREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
k  jewskiego są wEzędzie do nabycia.

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo 
wie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg ,  tak 
w miejscu jakoteż na prowineyi.

'■4: '(

••••> £

Kontynentalny
E d e n - T e a t r
pod dyrekcyą nadw. artysty B Schenka 

N a j w i ę k s z e  7035

fantastyczne przedsiębiorstwo świata.
■ - - - - - - - - - 11 ■1- - - - - - - - - ■

N ajw iększy  
sukces 

z wszelkich

Codziennie
w ysurzefiany

w id o w isk .
■ 11

teatr.■— - - - - - - - ■
Dziś w ś odę 7. sierpnia

f i i i i

*  Ś k .

„Megę z całą sumiennością polecić pa­
na Emila Lworzaka jako artystę-estetyka 
w sztuce tańców. Dr. Prebendowski m. p .“ 
Tej treści opiewają poświadczenia od wła­
ścicieli dóbr ziemskich Wpp.: br. Gostkow­
skiego, Podolskiego, Opolskiego, hr. Zabiel- 
skiego, Gołęmberskiej itd. — Adres m ój: 
Lwów,’ nliea Kilińskiego 1. 2, Biuro dzien­
ników.

Hertoata
z pierwszej reki , chiósko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3-50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 1 75 i po rłr. P30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Lapszyn , Brze 
żany. 485

m w u k  8znle męskie, domowa
robota, mocne, sztuka 

H  f l  od 75 e t,  złr. 1,1*15, 
m k w k t 1*20. 1-50, 1*75, 2*20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 et., 95 et., złr. 1*10, 115, 
poleca M A K S  M l łH L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 37 ,
Zamówienia z prowineyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

Now o o tw erzo n e

Osobisty występ najznakomitszego ma­
gika tegoc-zesnego artysty nadwornego 

B  S C H E N K A .
Po raz pierwszy: Zagadkowa głowa 

Lucypera Kwitnące kamelie.
Z Paryża do Lwowa:

Podróż przez niemożliwość.

T F ia i e t a  ż e g la r ta  napow ietrzna^
W ystęp Mnnrycrgo Lcbrnn

zwanego „Żywą metamorfozą".
O godzinie 9 - te j:

Prześliczna Miss Loie
najznakomitsza serpentynowa tancer­

ka latająca.
Wycieczka naokoło ziemi pociągiem
błyskawicznym: Pożar Moskwy. W i­
szący m. s t  w Nowym Yorku. W ind­
sor (Jasde w Anglii. Wnętrze haremn. 
Karawana na puszczy. Prof. Nord-ns- 
jold w Sztokholmie. Wodospad Trenton.

Nagrodą zaszczycone piękności 
P a r y ż a  , W ie d n ia  1 L o n d y n u ,

Jeszcze tylko kilka dni: 
przeilstaw.enie wspaniałych om . zjawisK 

DUCHÓW i UPIORÓW.
S trasz liw a  noc na  ru in a c h  C astro
lantastyezua pantom im z tajemnieze- 
mi zjawiskami i zmianami przy świe­
tle elektryeznem i efektach ogniowych. 

Zakończenie:

5 0 0 .0 0 0  d jalłiiw  i wstąpienie w piekło

Zati-ni kriij nie nadaje się tak korzystnie 
illa wyciioiłzclwii jak  K a n a d a ,  w 1 2 tu 149) 

d n i a c h  do osiągnięcia.
—  Z drow y  klimat. —  

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 25J morgów prus.
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej

M . M o r a w e t z ,  H a m b u r g ,
U e r g o d o r f e i -  HCi-hs-ko 1 , 

przez Wysokie władze koncessyonowan - 
Ekspedyent okrętowy.

Bilety weześniej nabywać można w ka­
sie teatru hr. Skarbka — wieczorem 

w kasie teatru  letniego.

Codziennie przedstawienie.
W niedzielę dwa przedstawienia. 

Po południu o -i-tej płacą dzieci fo- 
łowę cen j.

^ N o w o n a r o d z o n e  dzieci
których matki nie mają 
weale, lub dostateoznej 
ilości pokarmu, można 
odżywió przez H. Nestle- 
go mączkę dla dzieci 

w sposób najraeyonalniejszy. Puszki na pró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon­
tynentu, profesorów szpitala dzieci i demu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F . B e r ly a k , I .  Ń ag le rg a sse  1.

HENRI NESTLE m ą c z ła  dla dzieci 90 ct. 
RENRI NESTLE m ię ło  ło c łe n z o w . 50 ci.
F. Berlyak, Wien, I.. Naglergasse 1.

S tel w! wszysiłdcH aptekach i ironneiyacl. 
Przestroga przed zakupnem w jarmarczny 
sposób zachwalanych preparatów, które o- 
bliczone są tylko na zwodzenie pnbliczności.

G.
KSIĘGARNIA I  SKŁAD NOT

Warszawa, Marszałkowska 143
og łasza, iż najpoczytniejszego dziś autora

Wincentego hr. Łosia
wyszły następujące powieści:

Dzisiejsze małżeństwa 1 tom rs.
leszcze małżeństwa 1 tom „
Wilma 1 tom „
Hrabia-starosta, II. wyd. 2 tomy „
Jędrzek 1 tom „
Linoskoczka (1892) 2 tomy „
Wczorajsi, serya I. 1 tom „
Nokturn Szopena (1892) 1 tom „
Tajemnica a-go pułku wę­

gierskich huzarów 1 tom „
Z różnych pułków (1893) 2 tomy „

1*80 
1*80 
1*80 
3* 
1-20 
2*40 
1-50 
1*20

1*20 
2 49

Prócz tego najświeższe nowości:
tom
tom

rs. 2 ' 
2* -

Nera Polacea (1895)
Swat (1895)
Zięciowie domu Kohn&Co.

Warszawa 1895 II. wyd.
Hrabina (1895)
Aktorka (1895)
High-life Doktor (1896)
Przy naszych dworach 1896 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Królestwa Polskiego i Galicyi.

tomy
tom
tom
tom
tom

3 -  
2 
2 
2 — 
2*—

stare i nowe sprze- 
1/ daje najtaniej
1 E m i l  W o in e i

WIEK 
I., Salzthorgasso 1.

s i p
Władysław Zdon

ulica Ormiańska 21
poleca się  Szanow nej P . T . P u b li­
czności ręcząc  za  su m ien n e  w y 
k o n a n ie  poruczonych  sobie zleceń.

P o g r z o b y  7013

C z a s  sa d z ić .
Poziomki miesięczne , ogrom ne, tuzin 

18 et. Truskawki polskie ,  już rzadkością 
teraz będące , bardzo duże , czarne , słod­
kie , najsmaczniejsze ,  tuziu 24 et. Ogród 
Łapazyn, Brzeżany. 906

A g e n c i
i osoby prvwatne, które mają liczne 
znajomości w okolicy i w miejseu, 
będą zaraz przyjęci. Około 30 złr. 
miesięcznej peosyi oraz prowizya.

Zgłoszenia : ,.N ebenverd!ensti4, 
F ran z  H um acek, P r a g a ,  1050 I I

W ietrzne

m m i m

Agencya pani Zaleskiej
w  P aryżu

I ,  m e  des A p en n ln s, B a tig n o lle s  
dostarcza guw ernerów  i guw er 
aan tek  z  dyplom am i i bez tako­
wych ja k  rów nież bon dla dzieci, 
F rancuzek  i A ngielek. Pani Zale­
ska przyjm uje na  stół i m ieszka­
nie oBoby przebyw ające dla kształ­

cenia się w Paryżu .

dla gmin, gospodarstw, 
Y w illij, ogrodów — buduje

A . H M K
! fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

Do tablic
u

•4
bardzo tanie,

Kredę w  laskach, doborowe atrament)
poleca

W O L F  C Z 0P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  I. 2

D la  cy k listó w !
Wszelkie nawet najirndniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, uli*a Kopsrnika 1. 17.

Lodow nie pokojo­
we znakomitej kon- 
strnkeyi cd 25 złr. 
M aszynki am ery ­
k ańsk ie  do robienia 
lodów na litr. 2 , 3, 
4 po złr. 5*50, 6*5n 
i 7*50. M aszynki 
do lodów au to m a­
tyczne na poreyj 6, 
1 2 ,  18 po złr. 4*50, 

6* i 7*50.

Przyrząd do wyciskania soków
ręczny po 90 et i złr. 1*20.

Maszynki kołowrotkowe do bicia 
piany po 50 i 65 ct.

poleca

A N T O N I  H A L S K 1
handel żelazny 

L w ów , p lac M aryack l 1. 9.
‘Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

Galie. Bank kredytowy
4 °

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i m i i T Y  KASOWF
z 30-dniowem  wypowiedzeniem  i

ASYGNiTY KASOWE
z 8-dniowem  wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu i 1/ , 0/,, A eygnaty kasow e z 90-dniowem  wy­
powie dżenieni oprictu iow aiie  będą poc*ąv*say od dnia 1. m aja 1890 po 4°/0

z 30-duiowem  terminem wypowiedzenia.

311 o|
l  o

L n ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1890 . M ) y r e h c y a .

M  NALEWKI
S p iry tu s  n a jc z y ś c ie j s z y  bezw onn y

poleca c. k. uprz.

RAEINERJA SPIRYTUSU

J. A. B A C Z E W S K I E G 0
e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kllowe posyłki o pojemności 5 litr.
6939

F a b r y k a  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  S p ó łk i  k o ­
m a n d y to w e j  J u l i a n a  C F a n g a  w e  L w o w ie ,  jedyna 
która w tym dziale na  zesz ło ro czn e j pow szechnej w y­
s taw ie  k ra jo w e j we L w ow ie została odznaczona n a j­
w yższą n ag ro d ą  t .  j .  d y p lo m e m  h o n o r o w y m  o . k . 
m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  ,  poleca pod zasiewy jesienne 
po n ad e r znlżonyeh eenach  i najdogodniejszych w arun­
kach spłaty S u p e r f o e f a ty  1 e ia r o s a n  r  m o n o  w y  
z gwaraneya procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki", sposób użyeia i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na żądanie odwrotnie. 6995

B iu r a  z a r z ą d u  p r z y  u l .  A k a d e m ic k ie j  1- 6 
o tw arte: rano od godz. 9 do 1, po południu od 3 do 6.

Uznane, znakomite p r a s y r z ę -

f d y  f o t o g r a f i c z n e  s a l o ­
n o w e  i  p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybery
poleca

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

♦ H ł t ł - H ł ł ł W W l  I  I  H ł t t *  

*  H a n l o r  w y m i a n y

t

c. ł  m i p u c . m
kupuje i sprzedaje

w szelkiego rodzaju papiery
gpo k u rs ie  dialennym  najdok łudu lejsasy iu  

żad n e j p ro w iz y i.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca

monety
u le  U cząc

i 1!,"/, Hsiy hlpoteezne 
5°/o Ufity hlpotec*ue premiowane 
4°/0 listy hipoteczne koronowe 
4"/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego 

listy Banku krajowego 
Usty Banku krajowego4 “/«

5oj, obligncye komunalne Banku krajowego 
4‘/j0/<f pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4 7 „ pożyczkę propinaoyjną galicyjską
f>o/r p eży ezk ę  p ro p ln a c y jn ą  b u k o w iń sk ą  

/,•/„ pożyczkę  w ęg ie rsk ie j k o le i  p sóstw O w o j4«/____
4 pożyczkę  p ro p ln a c y jn ą  w ęg ierską 
4“/u w ę g ie rsk ie  o b ilg acy e  ln d e n m iz a c y ju e

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackśe i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje
po c e n a c h  n a jk o rzy stn ie jszy ch ,

Uuaga :Kantor wymiany Banku kiipoteozoago przyjmuje od P. T. 
k u p u jący ch  wszelkił w ylosow ane, a Jnź p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w arto śc io w e , tudzież za p a d łe  kupony za g o ió w k ę , bez w szelkiego 
p o trą c e n ia , zaś zam iejscow e , jedynei za potrąceniem.rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupm y, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotsui kosztów, które sam ponosi.

H K  I H M f  0 ¥ I C 2
we L w ow ie u lic a  K o p e rn ik a  1. 3, u lic a  B lalicka 1. 19,

W K rak o w ie  S u k ie n n ice  1. 20, w (Jzern iow cach  S y n e k  1. 2
poleoa

niezawodne i  niezrównane w swych skutkach

a i B Ł Ł
Jako to:

M ydło b ęd źw in o w e — uiywa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a eerze nadaie 
czeratwość i aksam itną miękkość 

M ydło  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . , _

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — 

M ydło  k am fo ro w o -s la rk o w e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a uaw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . _

M ydło  k a rb o lo w e  • p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek kawałek 

M ydło  k re o łin o w e  zawiera 0%  czystej kreoliuy, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek, . * —

M ydło s ia rk o w e z w ilk iem  powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze -  

M ydło  s ia rk o w o -sn ro ło w e. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm o ło w o -g llce ry n o w e  składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości na6kornyeh, jako t-  : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka 

M ydło sm o ło w e zawiera 40®/o smoły (dziegciu) <V \ 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .

M ydło  s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnyeh 
& przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

t 
X 
X
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OOOOO OOO OO OO OO OOO OOOOOOOO
O  Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że
q  istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod lirmą mojego rnę 
z  ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie ilmrę

FABRYKA TOTEK CYGARETOWYGH
M A R T I G A W Ł O W S K IE J

d a w n i e j  „

ANT. GAWŁOWSKIEGO o
i nadal znajdować się będzie we Lwowie O

przy  p lacu  R laryacklm  1. 8, I. p iętro

8

Upewniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa­
bryki słynne 1 dobroci nie zmienią się weale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowo ła­
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem

M a r y a  G a w ł o w s k a .
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Ruch pociągów kolejowych
o b o w iązu jący  z d n iem  1. m aja  1895 (czas środkow o-europejski)*

Do Lw ow a p rz y c h o d z ą : Pociągi
pospieszne

Z B trlina . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów Inb 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowf i Nadbrzezia .
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .  
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od )0. czerwca de 31. sier ) 
Ze Skolego i Stryja .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometn, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, K ału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i  Jass 

Z Suezawy, Radowiec , Berhometu i Czu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H usiatyna, K ałusza, iSowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungn, Jass 
i Bukaresztu .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze 
Z Podwołoezysk 

główny .
Z Rrzuehowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,

Pociągi osobowe

i Brodów na dworzec

Ze L w o n n  o d ch o d zą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .  
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30, wrześn aj . 
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo-LaKorez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M unkaeza, Miskoleza, 

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. ozerwea do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Obyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowieo, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Ozndyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec . . . . .

Do Suezawy, Jass, Bnkaresztn, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga . 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielioy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełzoa . . . ,
po Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .  
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

1*22 5 10 _ 7 — 906 9-—
1-22 8 4 0 510 7 — 906 9 * -
51 0 — — — 9 06 9.—

5 10 — — — — —

— — _ _ 9 06 _
5 10 1 22 — -- — —

— — — 7 — _ _
— l'2 a — — 9 0 6 —
. _ __ _ 9 —

— 1*22 _ _ „
— 1-22 — — — 9 —
— 1*^2 — 7 — — 9 * -
— — — 1205 8*10 —
— — _ -- — 1*42
— — — 1205 8*10 142

— 12 05 8*10 142

9'50 — _ __ _ __

— — — 1 32 — —

— — — 6 17 — —

7-37
— — _ 8*— 4*40 _
— — — — 4*40 —

2-09 9*44 — 8*02 4-33 —

2*25 1 0 - — 8*25 5 - —

— — — 8 25 — —

S 40 2-50 l i ­ 4-55 1025 6 4 5
— — i i — 4 55 — 6 45

— _ _ — 6 4 6
8-40 — n  — 4*55 — —

— — l i ­ — — —
— — i i ' — _ — —
— — i i - __ 10*05 —

840 — i i  — 4*55 — —
— 2*50 — 4 55 — —

— _ _ 4 5 5 6*45 _
— — _ 4 5 5 10 25 6 4 5
— — _ —. 10*25 —
— 2-r0 — 4 5 5 1025 6*45

— — — 5*25 7 3 8 —

933 _
— — _ 5 25 9-33 3 -
— — — — 9'33 7*38
— — — 5 2 5 — —

615 — — — — —

— — — — 10*35 —

— — — — 2*40 —

10*30 _
_ —. 9*15 7 10 --

_ — _ 9*15 — 1 0 -
— 2*10 6 * - — 10*14 *44

10
— 1-56 5 45 — 9*50 •20

— — — 3-20 — —

2*26
— — — 3*45 — —

9-1*

73*

Uwaga: uoaziny drukowane grubemi liczbami oznaczają po 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 mini 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12'36 podług zega 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż biletó 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, t 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform acje w  spr1 
wach taryfowych i przewozowych.

W y d an ca  i odpowiedzialny redak to r P l a t o n  K o s t e c k i . % drukarni i litografii Filiera i Spółki.


